
.A
iteka JagieH® 

Kraków
tw.Anny

num erM iB  p e ł n a  i i y l i e ^  l o l e r i i *

r t 4|L M L  .'JfrJb -NPflNHe'Ĵ n̂JnF W f R  -
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Premier Baidwin dowcipem pożegnał Izbę Gmin
LONDYN. Stanley Baidwin 

uyl w czwartek po raz ostatni 
^Jzibie Gmin i po raz ostatni 
babrał głos z lawy rządowej, 
oyło to wystąpienie bart^o 
krótkie i zawierało jedynie 
odpowiedź na interpelację w 
oprawie przyszłych diet poseł 
*kich.
Premier oświadczył, że diety

Otwarcie najwię­
kszego mostu

SAN FRAN CISCO. -  We
Czwartek dokonano tu uroczy 
stego otw arcia ruchu piesze- 

• $ó n a n a j większym moście w i 
tfż^cym świń ta, przerzuconym 

i przeż Złota Bramę w San Frah 
Cisco.

tragedia lotnicza
Donoszą z Santa Maria (Ka­

lifornia) iż spadł na tam tej­
szym lotnisku, wkrótce po star 
cle, samolot pasażerski. Pilot 
i 3 pasażerów, w tym dwie ko 
hic ty ponieśli śmierć.

te. które ".W r. 1911 ustalone zp 
stały w wysokości 400 funtów 
szterlingów rocznie, okazały 
się dziś nie w ystarczające w o 
bec obowiązków, jak ie  spada­
ją  obecnie na posłów do Izby 
Gmin, wskutek 'czego rząd po­
stanowił zaproponować Izbie 
podniesienie diet do 600 fun­
tów rocznie.

Powstającemu z ławy rzą­
dowej premierowi zgotowano 
żywiołową ow ację, w której 
wzięli, udział zarówno posło­
wie większości rządowej, ja k  
i opozycji.

Gdy interpelant zapytał na­
stępnie Baląwina czy wy przy­
szłym tygoiłnm odbędzie się 
debata parlamentarna nad tą 
sprawą, premier odpowiedział 
dowcipnie, że nie przystoi mu 
przesądzać dziś tego, co 'dziać 
się ina w Izbie w przyszłym 
tygodniu.

Ta żartobliwa aluzja do dzi­
siejszej rezygnacji ze stanowi 
śka szefa rządu wywołała po­
wszechną wesołość i Baidwin 
opuścił Izbę Gmin pod zna­
kiem dowcipu, co jest tak bar-

Tradycyjna procesja w Stale
, Tradycyjnym zwyczajem zainic­
jowana prżcz P. Prezydenta R. P. 
odtłyia się w rezydencji spalskiej 
precesja Bożego Ciała.

Uroczystość celebrował ks. płk. 
Jan Humpóla, przyboczny kapelan 
Pana Prezydenta wr asyście probosz­
cza z lnowłodzia kś. Stanisława Kol­
sk ieg o .

Celebranta prowadził P. Prezy­
dent R. P. w asyście p. wicepremie­
ra Kwiatkowskiego, szefów kance­
larii cywilnej i gabinetu wojskowe­
go. Dalej prowadzili; ks. Hlimpołę: 
starosta rawski Stefan Modliński," 
Nadleśniczowie lasów spalskicfi Ko- 

. fiński i Petrykowski, prezes Domu 
b i M M a M a a B i wmmmmmmmma

Ludowego w Królowej Woli Miclial 
Składowski i zarządca rezydencji 
Stanisław Rządzki.

W kaplicy, podczas procesji śpie­
wa! chór kompanii zamkowej, wy­
chowankowie bursy spalskiej im. 
Michaliny Mościckiej oraz dzieci 
szkoły w Smnrdzewie.

W uroczystości, która zakończyła 
się błogosławieństwem wojska wzię 
ła udział małżonka Pana Prezyden­
ta p .Maria Mościcka.

W procesji postępowali: personel 
lasów spńfókich, okoliczne straże po 
żarne i rzesze lndn w malowniczych 
strojach.

dzo charaktei^styczne d la je ­
go sposobił* bycia oraz dla aii- 
g i el s k i cli s to su d  k ó w
- LONDYN. Wczoraj rano

premier Baidwin udał się do 
pałacu w .Buckingham, by zło 
żyć królowi swą dymbję.

Król, który przyjął dymi­
sję premiera, zgodnie* z radą 
Baldwina zawezwał do siebie 
kanclerza . skarbu Neville 
Chamberlaina, ■ by powierzyć 
mu misję utworzenia nowego 
rządu.

:, Neville. Chamberlain przy- 
ją ł zaofiarowaną mu przez 
króla misje tworzenia nowego 
rządu:

Co do spodziewanych zmian, 
óćzekjwana jest przede wszyst 
kim zmiana teki przez sir Sa­
muela, Hoare‘a. Pierwszy lord 
adm iralicji porzucić ma swój 
obecny resort i objąć stanowi­
sko ministra spraw wewnętrz­
nych na m iejsce sir John Simo 
na, -który w spadku pb Cham­
berlainie obejm ie kanclerśi-

wo skarbu.
Nominacja sir Samuela' 

Hoare‘a na stanowisko min. 
spraw . wewnętrznych byłaby 
bardzo znamienna, gdyż wska 
zywalaby, że nie kto ińny, lecz 
Hoare upatrzony jest na przy; 
szłegó premiera.

W liierarch ji gabinetu bry­
tyjskiego stanowisko ministra 
spraw wewnętrznych jest bar 
dzo wysokie' i zazwyczaj lićzó 
ne jest w kolejności jako  trze 
cre, t. j .  zaraz po kanclerstwie.

Gwałtowne bombardowanie Maiorki
WALENCJA. Rada m in i-b y  na koszary i komendę pla-i nia, jeśli się zważy, że na ra­

strów, która obradowała %vczol cu, wyrządzając znaczne szko-Udzie portu w owej chwili 
ra j od godz* 18-ej dp północy dy. -** - J - - -  - 1 11
uchwaliła *przyspieszyć g ile 
możności ewakuacu* Madrytu 
i uchwalono zmiany w póstęoo 
waniu przed, trybunałami ludo 
wymi.

Minister spraw* zagr. omówił 
przychylną atmosferę, jaka oo 
wstała w Genewie po wręcze­
niu członkom Ligi białej księ­
gi o interwencji wojskowej 
Włoch.

W ALENCJA. Ministerstwo 
Obrony Narodowrej podaje, iż 
9 samolotów rządowych bom­
bardowało miejscowość Palma 
na Majorce. Jedna z bomb za­
topiła' statek handlowy przed 
wejściem do portu. Palma i u- 
szkodziła kilka łodzi, znajdują 
cych się w pobliżu, a przezna­
czonych przez powstańców do 
przewożenia żołnierzy.

Samoloty, zrzuciły nadto bom

Boże £ial& w Warszawie
P.ekne i poda osłe uroczirstaici

. Dorocznym zwyczajem Świę 
to Bożego Ciała uczciła W ar­
szawa pięknymi i podniosłymi 
Uroczystościami.
 ̂ O godz. 10 rano w katedrze 

św. Jana ks. biskup Szlagowski 
odprawił nabożeństwo po.nty- 
fikalne, w którym wzięli u- 
dział przedstawiciele władz 
państwowych i miejgkichy du­
chowieństwa, wojska, wyż­
szych uczelni oraz olbrzymie 
tłumy wiernych.

C ały plac Zamkowy i K ra­
kowskie Przedmieście wypeł 
Uiły setki chorągw i. kościel­
nych i pocztów sztandarowych 
korporacyj akadeniickich, 
związków robotni czyt^a, cer 
chów rzemieślniczych i t. p.

Po nabożeństwie ks. Nun­
cjusz Filip Cortesi poprowa­
dził procesję przez plac Zam­
kowy do kościoła św. Anny, a 
W stępnie do kaplicy Warer.

To w. Dobroczynności do ko­
ścioła św. Józefa na Krakow­
skim Przedmieściu oraz w po 
wrotnej drodze do ołtarza przy 
figurze Matki Boskiej- Zwycię 
skiej.

Dostojnego celebransa pro­
wadzili kolejno: pp. minister 
oświaty prof. dr. W. Święto- 
stawski i minister siprawiedli 
wości Witold Grabowski, wi­
cemarszałek Senatu Makowski 
i wicemarśząłek Sejm u Podo- 
ski, podsekretarze stanu W. 
Korsak i K. Morawski, gen. 
Kołłonta j  Srzednicki i gen. 
Cehak, wicewojewoda K. Ju r­
gielewicz i wiceprezydent mia 
sta J. Pohoski, rektor U. L P. 
prof. W. Antoniewicz i rektor 
Politechniki prof. Zawadzki.

W procesji wzięły udział od 
działy wojskowe. Wojskowa 
warta honorowa postępowała 
kolo baidaciw&iL a  orkiestra

wojskowa wykonała szereg u- 
tworów kościelnych.

Na zakończenie uroczystości 
dostojny celebrans ks. Nun­
cjusz T-ilip Goriesi prży ko­
lumnie Zygmunta udzielił ze­
branym błogosławieństwa, po 
czym procesja przy śpiewie 
„Te DeunG powróciła do kate­
dry. ' '

Ż powodu uroczystości Bo­
żego Ciała ruch tramwajowy 
i kołowy w kilku punktach 
miasta rano i po południu był 
przerwany.

W godzinach popołudnio­
wych przez miasto przeciągnę 
ły liczne procesje z kościo­
łów Św. Antoniego, W W. Świę 
tych, Matki Boskiej Różanco 
wej, Św. Aleksandra, W ojcie­
cha na W olskiej. Bożego Cia­
ła na ul. Grochowskiej, Św. 
Stanisława na Żoliborzu i Chry 
stusa Króla na Targówku i iu.

BERLIN. — Niemieckie Biu 
ro Inform acyjne* urzędowo 
donosi: .

W dniu 26 m aja r. b. nie 
miecki torpedowiec „Alba­
tros” stojący na redzie portu 
Palma de Małlorca był przed­
miotem ataku bombowego; h i­
szpańskich samolotów rządo­
wych, które bombardowały w 
tym samym czasie miasto J 
port.

4 bomby padły w pobliżu 
torpedowca, stw arzając duże 
niebezpieczeństwo dla okrętu 
Atak samolotów rządowych 
nabiera szczególnego znacze-

byłó żadnego okfętu pówstaó 
czego.

Tego rodzą j u -ataki —  dono 
si Niemieckie Biuro Informa­
cy jne — zagrażają w poważ­
nym stopniu bezpieczeństwa 
niemieckich si! morskich, któ­
re w interesie pokoju świato­
wego pełnią służbę na wodach 
hiszpańskich, biorąc udział w 
kontroli międzynarodowej.

BILBAO. Korespondent Ha- 
vasa donosi, że powstańcy za­
ciekle atakowali pozycje rzą­
dowe pod Ghibiarri i San Pc- 
dro przy poparciu lotnictwa, 
artylerii i czołgów.

zajścia u
D ETRO IT. Przedstawiciel 

demokratów Robinson zażądał 
od Kongresu stanu Michigan 
przeprowadzenia śledztwa w 
sprawie zajść, jak ie  wydarzy­
ły się w zakładach Forda.

Według usta iii ich doniesień, 
zajścia te miały przebieg po­
ważniejszy . niż to* pierwotwe 
donoszono. Poza dwiema oso­
bami ciężko rannymi około 
40 osób miało odnieść kon u-
zje.

Zaginał lotnik na Biegunie
MOSKWA. Agencja Tass 

donosi: Inform acje otrzymane 
od dr. Schmidta w sprawie za- 
ginęeia pilcha' Mazuruka 
brzmią: .W okolicy Bieguna 
wszystko było w najzupełniej 
szym porządku, lecz żadnych 
iniorm acyj o zaginionym lot­
niku nie otrzymano.

Według, opinii prof. Schmid­
ta* Mazuruk lądował bez wy­

padku w okręgu, polaru>xn, 
lecz nie może dać znać o -ym, 
gdyż nie ma ną pokładzie-[sa­
molotu radiotelegrafisty. > 
prawdopodobnie aparat na­
dawczy jest uszkodzony.

Burza śnieżna na • Biegu c 
t r w a, uniemożliw) a j ąc lo t \. / 
chwilą, w yrp o g od ze n i a się pro!. 

.Szmidt zamierza .zoyganizo'. ac 
poszukiwanie Mazuruka prze/ 
wszystkie samoloty .

Strajk w Ameryce rozszerz! się
obejmie £0,000 :'(>i>0(ni-Komitet wykonawczy robot­

ników przemysłu staknyego u- 
ćhwalił strajk we wszystkich 
fabrykach trzech wielkich nie 
zależnych towarzystw wr Sta­
nach Ohio, Illinois, Pensylwa­
nii. New* York i Indiana.

S tra jk  rozpocząć się ma o g. 
23-ęj według czasu miejscowe-

| (Y ii/irm  i p  .—.ii  in n i ,dv

Łów.
Związek robotników przemy 

słu stalowego, należące do or­
ganizacji przemysłowej Lew. 
są, domaga się u z n a n ia , prze/ 
towarzystwa j  ego w y | ocziu 
go prawa do pmwadzc-ioa r: ‘ • 
wań w s p ra w a c h  > \>oo:w/
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Uczczenie pamięci Wielkiego Marszałka
przez utworzenie Funduszu Kultury Narodowej Józefa Piłsudskiego
W czoraj przed południem

rdodbyło się plenarne posiedze­
nie Senatu, Na porządku 
dziemnym znalazło się 5 pro­
jektów  ustaw załatwionych 
przez Sejm  jeszcze  podczas 
poprzedniej sesji, a mianowi­
cie projelkt ustawy o Fundu­
szu Kultury Narodowej Józe­
fa Piłsudskiego, projekt usta­
wy o zmianie granic w oje­
wództw poznańskiego, pomor­
skiego ,warszawskiego i łódz­
kiego, dwie ratyfikacje  mię­
dzynarodowe oraz projekt 
ustawy w sprawie zabezpie­
czenia interesów ubezpieczo­
nych w towarzystwie „Fe- 
uiW\

Wbrew oczekiwaniom nad 
dwoma pierwszymi projekta­
mi ustaw rozwinęła się obszer­
na dyskusja, co oczywiście nie 
przeszkodziło uchwaleniu ich 
w brzmieniu ustalonym przez 
Sejm .

Utworzenie Funduszu Kul­
tury Narodowej Józefa Piłsud- 

jest jedną z form

uczczenia pamięci Wielkiego 
Marszałka, Należy przy tym
zauważyć, że fundusz ten 
istnieje i działa od kilku lat. 
powołany właśnie do życia 
przez Marszałka Piłsudskiego, 
który, ja k  przypomniał wczo­
ra j sen. Jastrzębowski, wyra­
ził się, że „dziczejemy64 na od­
cinku kulturalnym,

Z żalem stwierdzali senato­
rowie, że sumv przeznaczone 
na popieranie ku ltu ry  są nie 
w ystarczające i apelowali do 
Rządu, by  w większym stop­
niu uwzględniał potrzeby kul­
turalne.

Na czeta Funduszu Kultury

Narodowej, w myśl uchwalo­
nego projektu ustawy, stać 
będzie Prezydent Rapliiej, da­
le j Prezes Rady Ministrów, 
Minister Oświaty oraz Mar­
szałkowie Sejmu i Senatu.

Po w yczerpującej dyskusji, 
w które] nie brakło pewnych 
momentów politycznych, pro­
jek t ustawy został uchwalony 
wraz z odpowiednią rezolucją.

Przy następnym punkcie 
porządku dziennego, a więc
projektu ustawy zmiemiające- 

o granice kilku województw,
dłuższe przemówienie wygło­
sił sen. Jeszke, wskazując, że 
projelkt zgłoszonej ustawy

jednoczy w granicach woje w. 
poznańskiego, wszystkie zie­
mie, które znajdowały się w 
odrębie historycznego w oje­
wództwa wielkopolskiego, wy­
powiada się za nadaniem tej 
nazwy ę a  zostan ie  przez lud­
ność przyjęte ?. dużym zado­
woleniem.

Mówca zgłasza więc po­
prawkę, która jednakże w 
głosowaniu nie uzyskała do­
statecznej ilości głosów, wo­
bec czego projekt ustawy u- 
chwalono w brzmieniu rządo­
wym.

Trzy dalsze punkty zostały 
uchwalone bez wymiany zdań.

skiego

Jak bądzie odbudowany Zulów
miejsce wodzenia Marszalka Piłsudskiego

Mulatom c ażtjm <B&q I

BLANC ET 
NOIR

C l  L O T
P A R IS

W Żuławie, w miejscu uro­
dzenia Marszałka Piłsudskie-

fo, bawu komitet odbudowy 
iułowa z min. Kościałkow- 

I skim i wice-minietrem Bob­
kowskim na czele.

Prace nad obudową Zułowa, 
prowadzone od dawna weszły 
w końcowe stadium realizacyj 
ne. Komitet odbudowy zapo­
znał się stanem prac wykona­
nych, a dalszy ich rozwój omó 
wil projektodawca inż. arch. 
Romuald Gutt, który przedsta­
wił dokładnie plan zadrzewie­
nia, szczegółów architektonicz­
nych i krajoznawczych.

Według tego projektu pod­
kreślone i wydobyte zostaną te

W izita marsz. BIOMberga w Italii
ma duże znaczenie polityczne

BERLIN. Mimo zapewnień, 
i BlomJże podróż marszałka tJlomber 

ga do Rzymu stanowić będzie 
tylko rewizytę kurtuazyjną, 
nie należy wątpić, że da ona
okazję do poruszenia szeregu 

adradnień polityki międzyna- 
x i owej.
Zagadnienia te będą niewąt 

pławie raczej natury politycz 
n e j, niż wrojskow ej. Za naj-

łówmiejszy punkt uważać na 
eży odpowiedź nh propozy­

c ję  angielską przerwania ak­
c ji zbrojnej w Hiszpanii.

Jak  wiadomo, w ostatniej 
rozmowie między ambasado­
rem brytyjskim  w Berlinie, a 
min. von Neurathem ten ostat­
ni chociaż dal odpowiedź w 
zasadzie przychylną, lecz ra-

czej w ym ijającą.
Rządowi angielskiemu zda­

je  się jednak bardzo zależeć 
na doprowadzeniu do zawie­
szenia broni w Hiszpanii i jak  
slvchać ambasador bryty jski 
już w najbliższym czasie za­
mierza ponownie zapytać 
rząd niemiecki o jego stano­
wisko w te j sprawie.

Rząd Rzeszy niewątpliwie 
będzie się czul daleko bardziej 
związany swymi stosunkami 
z Rzymem w kwestii hiszpań­
skiej, aniżeli w jakiejkolw iek 

dotychczas poruszanych
spraw. Nie należy więc wąt­
pić, że tematy te stanowić bę­
dą przedmiot wymiany zdań, 
którą przeprowadzi marsza­
łek Blomberg w Rzymie.

szczegóły starego Zułowa, któ­
re są dla niego istotne, ja k : fim 
damenty dworku, w którym 
się Marszałek urodził, otocze­
nie roślinne i krajobrazowe.

Punktem centralnym całości 
stanie się historyczne miejsce, 
na którym stał dom rodzinny 
i zostanie ano wyniesione nad 
otoczenie rodzajem pewnego ta 
rasu, do którego prowadzić bę 
dzie kilka stopni. Fundamenty 
samego dworku zostaną nieco 
wydźwigniętc, tak, że dokład­
nie będzie widoczny rozkład 
pokojów historycznego domu.

Dookoła fundamentów zo*ta 
nie utworzone półkole wolnego
placu, na którym znajdzie się 
miejsce dla publiczności.

N2k wprost fundam ent w do 
mu zostało zachowane pofkole 
dawnego podjazdu do dworku, 
które będzie izolowane ziele­
nią i trawnikami na znak, ze
nikt już więcej przed ten dwo 

jedzie.rek nie zajec
Do właściwego Zułowa pro-

łaza-

na brzozami i lipami, wstępem 
do której będzie rodzaj wjaz­
du utrzymanego w charakte­
rze raczej nowoczesnym.

Stary krzyż drewniany przy 
wjeździe do Zułowa. pamięta­
jący  tradycje romantycznej e- 
poki powstań narodowych bę­
dzie mocnym akcentem przy 
przejściu do Zułowa właściwe 
go.

A jednak sobota! I
BERI.IN.  S e - . K - j ę  *rrf>ud®'

la lu wiaclói ; )ść nadeszła • 
Lakehurst, że komendant tal® 
tejszego lotniska komando* 
Rosendahl wyraził wobec k®' 
m isji m inisterialnej dla w** 
dania przyczyn katastrof? 
sterowca ..Tiindenburg44 pr?T' 
puszczenie co do możliwos# 
aktu sabotażu.

Autobusy ruszyły 
w Londynie

LONDYN. — Po stra jku , W
ry i rwał miesiąc, autobus? 
londyńskie wczoraj o god?» * 
rano wyruszyły na miasto

ROJ! NELSONi
w tr*usie jasnowidzenia

WIDZI TWOJA
PR ZYS ZŁO Ś Ć

da Ci zbawienne rady jak unii# 
nąć trosk, niepowodzeń i osią!* 

uąć szczęście 
Rolf Nelson przyjmuje u sietMO 

w gabinecie od 3 do 7 wiecz. 
WARSZAWA 

PIUSA X I 57 m. 8,
tel. S35H 

porady i seanse osobiste zamisrf 
10 zł. TYLKO 5 ZŁ. DLA NA­
SZYCH CZYTELNIKÓW, porado 
listowa zamiast S TYLKO 3 zł*

Doniosłe orzeczenie
w sprawie płac za godziny nadliczbowe

Ogłoszone zostało donioslć 
dla świata pracowniczego orze 
czenie Sądu Najwyższego w
sprawie wynagrodzeń za go­
dziziny nadliczbowe.

Zdarzają się wypadki, iż 
przy zwalnianiu z pracy wy­
płacane są redukowanym za 
ich zgodą ryczałtowe odszko­
dowania za godziny nadlicz­
bowe

ptacownicy uznając, iż #tał* 
się im krzywda, Występują d?
sądu o zasądzenie rzeczyW* 
stej należności.

Sąd Najwyższy uznał, i® 
ryczałty takie są dopuszczało® 
i kto się na nie zgodził, nie mu* 

już później dochodzić pr®4ze
tensyj o dalsze wynagr

wadzić będzie aleja wysac

Mnożą sio samochody 
w Addis-Abebie

,L e  Matin44 zwraca uwagę, 
na znaczne powiększenie licz­
by samochodów- w Addis Abe- 
bie po zajęciu miasta przez 
Włochów.

Za panowania Negusa Addis 
Abeba miała tylko 300 samo­
chodów, obecnie zaś ma ich 
8.700, z czego 6.900 ciężaro­
wych,

Streczyl kelnerki do nierządu
Sad w Kartuzach skazał go na rok wiezienia

W powiatowym mieście po­pi
morskim Kartuzach od szere­
gu już lat mieszkał Franciszek 
Paszkę, który mimo swoich 
lat 60 nie przebierał w środ­
kach, aby się wreszcie doro­
bić większej fortuny.

Od szeregu lat prowadził on 
w Kartuzach restaurację, przy 
której było kilka bocznych
pokoików, w lokalu zaś k rę ­
ciła się damska obsługa.

Wśród miejscowego społe­
czeństwa niejednokrotnie opo­
wiadano sobie na ucho brzyd­
kie rzeczy o właścicielu resta­
uracji, miał on jednak wido­
cznie szczęście, bo wszystkie 
jego ciemne sprawki uchodzi­
ły mu bezkarnie.

Wreszcie jednak przebrała 
się miodku i w marcu b. r. 
Franci- /tk Paszkę osadzony 
został w wiezieniu w Kartu­
zach. Oncgdaj Sąd Okręgo­

wy z Gd 
we i w

l  /

yni na sesji wyjazdo- mawiała 
Kartuzach rozpatry-

zościa do fundowa-

wa jego sprawę.
Paszkę odpowiadał przed

Sądem za to, że w ciągu pię­
ciu lat czerpał zyski z nierzą­
du uprawianego w jego loka­
lu i przy jego pośrednictwie 
przez zatrudnione u niego kel­
nerki: Helenę Hellwig, Klarę 
Schwemin i Bronisławę Józe­
fowicz.

Sposób stręczenia był bar­
dzo prosty. Z chwilą gdy Pa­
szkę przekonywał się, że gość 
przybyły do jego restauracji
je st już nieco podpity, a przy

d-tym zasobny w gotówtkę, po 
suwał mu jedną ze swych bu­
fetowych i proponował p rzej­
ście do swego prywatnego 
mieszkania, sąsiadującego z 
restauracją, przy czym z gó­
ry pobierał „należność66, bu­
fetowa zaś ze sw ej siiou y n*-

g<
nia drogich win i t. d.

Na oskarżonym ciąży rów­
nież drugi zarzuŁ że szantażo­
wał niejakiego Jana Kruszyń­
skiego, grożąc mu, żc doniesie 
władzom o rzekomym zniewo­
leniu żony Paszkego przez 
niego.

Kruszyński stwierdził, że 
nic podobnego nie było, celem 
jednak uniknięica plotek za­
płacił mu 45 złotych zamiast 
żądanych przez Paszkego 300 
złotvcn.

W wyniku rozprawy, pod­
czas której przesunęło się 10 
świadków, Sąd skazał Franci­
szka Paszkego na 1 rok wię­
zienia. gdyż mimo że oskarżo­
ny do winy nie przyznawał 
się i zaprzeczał wszystkim za­
rzutom, to jednak przewód są­
dowy całkowicie mu winę u- 
dowodnrL

W następstwie jednak * nie.

Straszliwa katastrofa
podczas wyśc gu lotniczego

wa zmuszone były do lądów*-OSLO. — W czasie wyści­
gu lotniczego Oslo — Chria- 
stiansund 12 samolotów wpa­
dło w gwałtowną burzę, spo­
śród nich usiłowało prze-

erćt

drzeć się przez obszar burzo- z samolotów ze spadochron^ 
wy, lecz skutkiem braku pali! mi. Trzy samoloty zostały

• kowicie zniszczone.

Małżonkowie utonęli
podczas katastrofy w zatoce gdirtskiej

W zatoce Gdyńskiej wyda­
rzył się pierwszy w tym roku
nieszczęśliwy wypadek zato­
nięcia yachtu.

Mały yacht koła Ligi Mor­
skiej i Kolonialnej „Gryf 264 i
załogą, składającą się z 3-ch 
mężczyzn i kobiety, w chwili 
gdy znajdował się w odległo­
ści 600 mtr. od mola w Babim 
Dole, zalany został przez du­
żą falę, powstałą wskutek sil 
nej wichury, która nagle przy

szla, i poszedł na dno. ,
Do brzegu zdołali dopłynąć 

dwaj mężczyźni, nie umieją®? 
zaś pływać technik Urzęd** 
Morskiego Walenty Szepiel®- 
wicz z żoną Marią utonęj^ 
Zwłoki ich wydobyte zostań 
przez rybaków oraz person®* 
szpitala miejskiego w Bapi^ 
Dole. „

Yacht wyciągnięty został 1 
przyholowany do kapitan? 
portu przez holownik „Tytan '

Groźba katastrofalnej powodzi
wisi nad krajem

Wyjątkowo nienormalne wa 
milki cieplne i pogodowe w ro 
ku bieżącym mogą. jak  przy­
puszczają meteorologowie, spo 
wodować poważną powódź w 
okresie śwr. Jana.

Niewątpliwie po obecnych 
upałach nastąpi okres silnych 
burz i deszczów’. Przepojone 
parą wodną powietrze, pod 

ływem chłodnego jx>wiewu•arstrony Syberii ocŁ się,

para skropli się i opady d& z' 
czowc mogą spowodować P0' 
wódź.

Powódź może być katastry 
falna. Zawczasu już obecn*? 
wydano szereg zarządzeń. 
całą sprawą czuwa Biuro B ?  
drograficz&e przy Min. Kom11' 
nikacji.

MUSISZ MNIE K O C H A # ”* 
MUSISZ MNIE K O C H A Ć ^

nia.
Jeden pilot poniósł śmier 

dwóch zostało ciężko rannych* 
a dwóch ocalało wyskakują®
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Telefon u sąsiada
. Właściciel sklepu, pan Ryb­
ka, aż trząfł się z oburzenia.

Personel w jego sklepie zbun 
l(>Wał się!l 

Personel pana Rybki skła­
dał się z jednego subiekta Le- 
°ba. Leon, dotychczas zawsze 
Clchy, posłuszny, potulny, w 
Poniedziałek z rana nagle zbun 
Ipwał się i nie chciał wykonać 
Polecenia szefa.

Bunt miał mniej więcej na- 
‘Stępujący przebieg.

— Zatelefonuj pan do Cytry 
aa! — rozkazał szef.

. '— Nie chcę! — odpowiedział 
krótko subjekt.

• — Rozkazuję panu jeszcze 
raz! Zadzwonisz pan, czy nie?

• — Żebyś pan stanął nawet 
dta głowie, też nie zadzwonię!

— Precz z mojego sklepu! — 
ryknął pan Rybka. — Pan u 
Unie więcej nie pracuje!

—7 Przepraszam! Bez wymó 
, cienia?! Zapiać pan odszkodo 
Wanię!

— Nie dostanie pan ani gro 
*za!

*

Wyrzucony subiekt pobiegł 
.na skargę do inspektora pracy, 
dokąd też wkrótce został we- 

, ^yany pan Rybka.
, — Jemu się nic nie należy!—
oznajmił pan Rybka. — Wy­
rzuciłem go, bo nie wykonał 
mojego polecenia. Kazałem 
mu zatelefonować do klienta, 
n on się uparł i nie chciał, 

ektor s> , Inspi____
C ń'a subiekta.

surowo spojrzał

— Dlaczegn pan nie wyko­
nał polecenia szefa?

— Panie inspektorze! — za- 
km a! ręce subiekt. — Czy pan 
wie do kogo szef mi stale ka 
2ę dzwonić? Do ludzi, którzy 
nie mają telefonu!

Ja  mu tłumaczę, że ten i ten 
nie ma telefonu, ale jego to nie 
Wzrusza.

„N ic szkodzi, że nie ma. Ja 
kiś sąsiad ma na pewno! Po­
szukaj pan w książce telefo­
nicznej, kto mieszka blisko i 
Zadzwoń pan, żeby poprosili 
Cymermana!“

I ja  musiałem parę godzin 
cźytać książkę telefoniczną od 
początku i szukać według adre 

'sów, kto ma blisiko Cymerma- 
na telefon.

To raz ten telefon był w ko 
ndsariacie. Poszli po tego klien 
Ja i go wsadzili do więzienia,
00 zastali u niego potajemną 
gorzelnię.

Ten klient potem przyszedł
1 wybił mi parę zębów.

Innym razem trzeba było
dzwonić do Przepiórki, to naj 

. bliższy telefon byl na cmenta 
*zu. Ten, co przyjmował tele 
fyn, źle zrozumiał i, zamiast 
lsć po Przepiórkę, posłał po 
niego karawan.

Taksa egiamnacyjna w liceach I
Ministerstwo Wyznań Reli­

gijnych i Oświecenia Publicz­
nego ustaliło taksy egzamina­
cyjne dla liceów otwieranych 
z nowym rokiem szkolnym 
1937/38.

Oplata egzaminacyjna dla 
kandydatów ubiegających się 
o przyjęcie do liceów ogólno­
kształcących wyniesie zł. 10.

Równocześnie określono o- 
n la ty  egzaminacyjne przy 
kończeniu gimnazjów prywat-

Król Karol nadal chory
BUKARESZT. Urząd mar­

szałka dworu ogłosił następu­
jący komunikat: W stanie zdro 
wia króla Karola nie nastąpiła 
żadna zmiana.

Pożar zniszczył 
100 domów

ANKANA. Pożar zniszczył 
100 domów w Ciakal w wda­
jecie Kastanonu. Dwie o$ob> 
zginęły w płomieniach.

nych bez praw państwowych. 
Opłata za t. zw. małą maturę 
wynosić będzie zł. 40.“ To sa­
mo dotyczy egzaminów dla 
eksternistów. CHRONI i KONSERW UJE CER

Świat pracy ugina sie
pod ciężarem świadczeń publicznych

Zapowiedź wprowadzenia nowego 
podatku . komunalnego wywołała 
zrozumiałe poruszenie w organiza­
cjach pracowniczych. W związku 
z tym odbyło się wczoraj posiedze­
nie Centralnej Komisji Porozumie 
wawczej Związków Pracowniczych, 
na którym rozważono sytuację za­
równo z punktn widzenia interesów 
samorządu terytorialnego, jak i z 
punktu widzenia pracowniczego.

W wyniku dyskiisji wypowiedzią 
no się jednomyślnie przeciw wpro­
wadzenia nowego podatku, który
wobec stale . zwyżkujących kosztów Zamiar obciążenia nowymi pi 
utrzymania, byłby nie' do zniesie- kami judzi pracy jest konsekwen- 
nia, a jednocześnie wyrażono po-. cją stałego uchylania się warstwy 
gląd, że naprawa finansów samo-1 posiadających od świadczeń na 
rządowych winna się odbyć w po-| rzecz samorządu w stopniu odpowia

staci gruntownej przebudowy obec- dającym 
nego systemu podatkowego.

Stanowisko to zostało ujęte w for­
mie uchwały, za którą się wypowie­
dzieli zarówno pracownicy pań­
stwowi, jak prywatni i samorzą­
dowi: . .

„W Sejmie rozpatrywana jest no­
wela do ustawy o finansach komu­
nalnych, która między innymi prze­
widuje nowe obciążenie znacznej 
części warstwy pracowniczej i ro­
botniczej na rzecz samorządu tery­
torialnego.

Zamiar obciążenia nowymi podat-

Nadużycia przy dostawie podkładów kolejowych

zakończone surowym wyrokiem
Spośród 22 oskarżonych, tylko 2-:h uniewinniono
Wczoraj Sąd Okręgowy w 

Warszawie ogłosił wyrok w ol 
brzymun procesie o nadużycia 
przy dostawie podkładów ko­
lejowych. Skazani zostali: dy­
rektorzy Posko - Belgijskiego 
Towarzystwa Impregnacji 
Drzewa Antoiji Hoppen, były 
w.cM^rektór kolei, na 3 lata 
więzienia, Ryszard jacobim 
na 2 lata i 4 miesiące więzie-

Przepiórka przyleciał i też 
innie obił żelaznym gwichtem. 
vVogólo przez te telefony do 
mdzi, którzy nie m ają telefo­
nów, ja  już straciłem połowę 
zębów.

A ostatnio pan Rybka kazał 
mi dzwonić do Cytryna i się 
okazało, że najbliższy telefon 
jest w domu wariatów. Więc 
ja  już nie chciałem ryzykować 
nie chciałem narażać życia 1 
oświadczyłem szefowi, że nie 
będę dzwonił.

— Albo się dba o szefa, albo 
się dba o życie! — wybuchnął 
szef. — Kto panu płaci?! Ży­
cie?!.... Nie! Ja  panu płacę! I 
pan musi dbać o szefa, a nie o 
życie! Przyjm uję pana z po-

1. Alewrotein. Ale żeby to było ostat 
ni raz!

— A czy pan szef — spytał 
lękliwie Leon — już mi me ka 
że dzwonić do Cytryna przez 
dom wariatów?

— Nie! Zbadałem sam w 
książce telefonicznej. Do niego 
można również dzwonić przez 
ogród Zoologiczny.

N apoleon S ad ek .

nia i Ludwik: Gelblum na 3 la 
ta więzienia — wszyscy za o- 
szustwa przy dostawach pod­
kładów.

Kary te są już złagodzone 
na podstawie amnestii, gdyż 
poszczególne były w swym 
wymiarze większe. Amnestia 
pochłonęła takie ' \trymterzone 
im po 100.000 zł. grzywny. 
Dwaj kierownicy nasycalni: 
Andrzej Berezowski i Borys 
Źydenko skazani zostali, rów 
nież po zastosowaniu amnestii, 
po roku więzienia, a Stanisław 
Niemiński na 9 miesięcy wię­
zienia.

Większość urzędników, za­
siadających na ławie oskarżo 
nych pod zarzutem łapowni­
ctwa, została skazana na kary 
od 6 miesięcy więzienia.

Najwyższy wymiar kary 
dostali dwaj urzędnicy Mini­
sterstwa Komunikacji inż. Ro 
bert E jch ler i inż. Edward 
Weiss, których sąd skazał po 
3 lata więzienia, ze zmniejszę 
niem na mocy amnestii o po­
łowę.

Autobus wpadł pod 
pociąg

BUKARESZT. Na przejeź- 
dzie kolejowym między stacja 
mi Feldisara i Apahida, w po 
bliżu Brasov, wpadł pociąg na 
autobus* 6 osób zostało zabi- 1 wych, którzy nie 
tych a 25 rannych, spośród 1 swe uposażenia — otwartą rę- 
których stan 7 jest beznadziej f ką przyjmowali łapówki od 
ny. P. B. T.

Ogółem spośród 22 oskar­
żonych uniewinnieni zostali 
tylko dwaj. W stosunku do 
trzech sąd umorzy7! postępo­
wanie wobec przedawnienia 
ścigania, bądź wyrokowania, 
a w stosunku do 4 sąd darował 
orzeczone kary po 6 miesięcy 
więzienia.

.04 łłoppeńa Jacóbiiiiego i 
Gelbluma zasądzone zostało 
powództwo cywilne na rzecz 
Skarbu Państwa w wysokości 
przeszło 3.807.000 zł.

Ci sami oskarżeni zostali 
skazani na uiszczenie po 
10.160 zł opłat sądowych i 
58.800 zł kosztów wpisu od 
powództwa.

W ustnych motywach prze­
wodniczący w-prezes Po-em- 
kiewicz podniósł, że wina os­
karżonych dyrektorów P.B.T. 
odnośnie popełnianych przez 
nich oszustw na szkodę P.K.P. 
została całkow CxC udowodnio 
na. Oszustwo tkwiło nie tylko 
przy w ykonywanai ale i przy 
zaw fcrnuiu umowy o dostawę 
podkładów kolejowych.

Z drugie strony P.B.T. w y­
tworzyło system łapownictwa. 
To wielkie zło będące zama­
chem na adm inistrację pań­
stwową, zakorzeniło się wśród 
tych, których obowiązkiem 
było kontrolowanie dostaw.

Największa kara dotknęła 
dwóch inżynierów kolejo- 

bacząc na

ich rzeczywistym mafii- 
woś ci om.

Potwierdza to przebieg dyskusji 
nad projektem noweli w czasie sesji 
zwyczajnej Sejmu, gdzie przedst*- 
wiciele sfer posiadających zwalcza* 
li gwałtownie wprowadzenie nowe­
go podatku na rzecz samorządu <mI 
gruntów niezabudowanych w mia­
stach.

Położenie warstw pracowniczych 
nległo w ciągu ostatniego roku dal­
szemu znacznemu pogorszenia. 
Wpłynęła na to poważna zwyżka 
cen nie . zrównoważona odpowied­
nim podwyższeniem płac i uposa­
żeń. W tym stanie rzeczy Central­
na Komisja Porozumiewawcza, re­
prezentująca pracowników państwo 
wych, samorządowych i prywat­
nych, stwierdza, iż niedopuszczal­
nym jest wprowadzanie nowych ob­
ciążeń w stosunku do warstw pra­
cujących, a równocześnie uważa za 
swój obowiązek przestrzec przed 
skałkami społecznymi i gospodar­
czymi jakie projekty te wywołać 
mogą.

Potrzeba gruntownej reformy fi­
nansów komunalnych nie może bu­
dzić żadnych wątpliwości. Reforma 
ta winna przewidywać równomier­
nie i stosunkowe obciążenie stana 
majątkowego i dochodów wszyst­
kich obywateli, obowiązanych do 
świadczeń na rzecz samorządu tery  
torialnego, a poprzedzona być wio­
ną przywróceniem właściwego sa­
morządu44.

g m ę e ł o ą
D eroiiy: Holandia'2%.53; Berli* 

212.78; Bruksela 89.20: Gdańs-k
J00.20; Londvn 26.11; Nowv Jork 
5.28. '

Papiery proceiiioTve: 5 proc. paź. 
prem. inwest. 63.25: 5 proc. poi.
preni. inwest. 84,00; 4 proc. państw, 
poż. prem. dolar. 53,75; 4 proc. poż. 
konsoikl. 55,75; 4 proc. po/, konsoli 
dacyjna 53,25.

A kcje: Bank Polski 101.50: warsz. 
Tow\ fabryk cukru 29.75; Węgiel 
18,50; Lilpop 12.40; Ostrowiec 23,50; 
Starachowice 28.50,
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6.30 P ieśń m ajow a. 6.35 G im nastyka . tf.Sf 
M uzyką  (p ły ty ) . 7.G0 D z ienn ik  poranny.
7.10 Parą in fo rm acji. 7.15 A u d y c ja  d la  p o ­
bo row ych . 7.35 Koncert m a n d c lin ir tó w . 
8.00 A u dyc ja  d la  szkóf. 8.10- -11.30 Przerw a. 
11.30 A u dyc ja  d la  szkó ł. 11.57 Sygna ł czasu 
i h e jn ś ł z K rakow a. 12.03 Koncert O rk ie ­
stry R e p rezen tacy jne j P o lic ji Państw ow ej. 
12.40 D zienn ik  p o łu d n io w y . 12.50 ,,S krzynka  
ro ln .cza"'. 13.00--14.G0 Przerw a. 14.30 Teatr 
W yobraźn i d la  d z ie c i:  „ Bajka o trzech
sios-rzyczkach". 15.00 W iadom ośc i gospo - 
da rcze . 15.15 M uzyka  le kka  (Dłyty). 16.00 
Nasz program . 16.10 Ż y c ic  ku ltu ra lne  s to li­
cy. 16.15 Para frazy  i fan taz je  na tem aty  
daw nych  m e lo d ii. 17,00 Transm isja N abo ­
żeństw a M a jo w e g o  z O stre j Bramy w W il­
nie. 17.50 „ P rz e g lą d  w yd a w n ic tw ". 18.00 
Pogadanka  aktua lna. 13.10 W iadom ośc i 
spo rtow o . 18.20 W eso łe  m e lo d ie  (p ły ty). 
18.45 Program  na jutro. 18.50 Pogadanka  ak­
tualna. 19.00 A udyc ja  d la  P o la kó w  za gra- 
n icą. 19.30 ś ią ska  p ieśń  żo łn ie rska . 20.00 
Schubert w  transk rypcjach  fo rtep ianow ych . 
20,20 N ow ośc i lite ra ck ie . 20.45 D zienn ik 
w ie czo rn y . 20.55 Pogadanka  aktua lna. 21.00 
Koncert ro z ryw kow y  w w yk. G rk. p. f>. 
2200 „M in is te rs tw o  hum oru". W eso ła  S y re ­
na. 22.50—23.00 M uzyka  taneczna.

WARSZAWA II (Mokotów)
13.10 M uzyka  roz ryw kow a (płyty). K .00 

W iado  -ośc i z życ ia  s to lic y  14.10- 15.30 Wf>- 
be r i Schubert (p łyty). 23,05-24.00 M uzyka

T a r a p a t y  p u n a  t a t y  mSSS&TSSSu
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SENSACYJNA POWIEŚĆ SZPIEGOWSKĄ

Osyp Fiodorcwic^ przesłucha! lokatorów donnt, w kto- 
rym mieszkała Anastazja GawriJowoa i pytał idu Kiedy łą 
po raz ostatni widzieli Nikt jej tego dnia nie widział Tylko 
pewna młoda dziewczyna zeznała, że natknęła się na nią 
przy wyjściu, gdy wchodziła do tkwmn w towarzystwie pary 
staruszków.

Osyp Fiodorowicz zakomunikował telefonicznie wynik 
przesłuchania Petersowi który polecił mu wstrzymać cię 
z wyważeniem drzwi do mieszkania Anastazji Gawrilowny 
aż do jego przybycia. W pól godziny po jego przybyciu 
drzwi stały otworem i Peters pierwszy wszedł do mieszkania.

234.
W s t r z ą s a j ą c e  

odkrycie
Pełews był niezmiernie zdumiony, gdy wszedł 

do mieszkania Anastazji Gawriłowny i stwierdził, 
że jest ono pnste, że nikogo tu nie ma.

Czy szpiedzy uciekli wraz z Anastazją Gawri- 
łownąf Ale ja k  to było możliwe, że nikt ich nie 
zauważył?

Peters rozejrzał się po pokoju. Jego spojrzenie 
padło na części garderoby, rozrzucone po pdłodze.

— Co to?
— To jasno wskazuje, że tu bardzo szybko się 

rzebierano — wtrącił Osyp Fiodorowicz. — Ucie- 
;ający w pośpiechu rzucili zdjętą odzież na pod­

łogę.
Peters kazał wysunąć spod óżka walizę.
— Och, co to za ciężka waliza 1 — rzekł Simon 

fwanowicz* który wysunął ją  spod łóżka.
Gdy ją  otworzył, wszyscy stanęli wokół niej 

jak  wryci. Przez chwilę w pokoju panowała grobo­
wa cisza. W  oczach Simona Iwanowicza pojawiły 
się łzy. Miał słabość do Anastazji Gawriłowny, w 
skrytości ducha kochał się w n ie j.

— Kanalie! — Peters pierwszy przerwał przy­
gnębiające milczenie.

— Teraz wszystko dla mnie stało się już jasne—

P
ki

zauważy! Osyp Fiodorowicz. — Spotkali Ga w iło - 
wnę na ulicy, widocznie o niczym jeszcze nie miała 
pojęcia, zwabili ją  więc do je j mieszkania, i tu ją  
zamordowali

Kilku czekistów wyciągnęło je j  zwłoki z wali­
zy. Je j twarz stawała się już sina, a oczy były sze­
roko rozwarte.

— Jeśli nie ujm iem y tych dwo jga, nie zasługu­
jemy na miano rewolucjonistów — rzekł ostro Pe­
tem.

Już od dawna w Moskwie nie przeprowadzano 
takich obław i rewizji. Ulice były wprost oblegane 
przez czekistów i żołnierzy. Nie było przechodnia, 
którego by nic wylegitymowano i nie obszukano. 
Więzienie przy Cze-cebvło po brzegi wypełnione 
podejarzanymi osobami. Trzy doby trwały rewizje 
i aresztowania, mimo to pary niebezpiecznych 
szpiegów angielskich nie ujęto. Zniknęli, jak ka­
mień w wodzie.

*  *  *
Abna Morette i James po opuszczeniu domu 

przy Kamiennej skręcili w pierwszą boczną ułicę 
i tam wsiedli do auta.

Polecili szoferowi jechać na dworzec Smoleński. 
Za godzinę bowiem odchodził pociąg do granicy 
łotewskiej.

Na dworcu panowało wielkie ożywienie. Pociąg, 
który miał odejść do łotewskiej granicy, stał już 
na peronie. Pasażerowie starali &ię szybko wydo­
stać na peron, ale przy wyjściu stali czekiści, któ­
rzy legitymowali każdego z pasażerów i przepro­
wadzali rewizję osobistą.

James i Anna Morette natychmiast to zauważy­
li. Co należało teraz uczynić? Jak  tu się wydostać 
na peron? Wprawdzie wyglądali jak  czekiści, ale 
nie posiadali przy sobie dokumentów. Co będzie, 
gdy ich zapytają o legitymację? Wówczas zostaną 
zdemaskowani!

A czas mijał, już pół godziny pozostawało do

odejścia pociągu. Co należało uczynić? Zaraz tnP^ 
zacząć  się obława na samym dworcu. ^

Gdy ludzie znajdują się w wielkim niebezp* 
czcństwie, przypominają sobie o takich rzeczaCu? 
o których dawno już zapomnieli. Drobnostki, 
nieznaczące epizody wyłaniają się nagle z

I stojąc tak w ścisku panującym na dworc®* 
Anna Morette przypomniała sobie nagle pew*6® 
wypadek, o którym czytała w gazetach przed woy 
ną, gdy wraz z ojcem mieszkała w Petersburg®* 
Wówczas rewolucjoniści, których otoczy? 
kordon policji, nie tracili zimnej krw i i zdoł®* 
przedrzeć się przez ten kordon.

— Dlaczego w danej chwili Anna Morette B*® 
miała skorzystać z tego fortelu? Nie było przed®* 
innej rady, może kawał ten się uda.

— Tonący brzytwy się chwyta — dodała Au®8 
Morette z gorzkim uśmiechem.

Anna Mrette i James wcisnęli się w kat dworC®* 
Tam było mniej ludzi. Nagle zauważyli dwóc*! 
starszych panów, którzy siedzieli na walizacp 1 
rzucali dookoła siebie niespokojne spojrzenia, j®* 
gdyby się czegoś obawiali. -

I oni rzeczywiście mieli powody do strachu. ™ 
podwójnym dnie walizy były ukryte dolary, któr6 
zamierzali przemycić przez granicę.

Bystre oko Jamesa od' razu spostrzegło, że os oh' 
nicy ci obawiają się czegoś.

— Zaaresztujemy tych dwóch — szepnął do A#' 
ny Morette, wskazując na dwóch starszych jegom#' 
ściów, siedzących na walizie. ,

— James i Anna Morette zbliżyli się do dwócn 
mężczyzn i zażądali dokumentów.

— Proszę... proszę... — rzekli obaj prawie że j *  
dnocześnie i wyciągnęli z kieszeni swe paszporty 
będąc przekonani, że m ają przed sobą prawd**' 
wych agentów Cze-ki.

— Co wozicie w tych walizach? — zapytał J®- 
mes. # . .r *

— Przecież widzicie... książki... odzież i inne rer 
żne drobiazgi,. — rzekł jeden z mężczyzn, otwier*' 
jąc  walizę.

— Jesteście aresztowani! — wykrzyknął Jaraty> 
wyciągając rewolwer, który zabrał Jak  u s z e  woW**

— Dlaczego? Dlaczego? — obaj osobnicy zaczty 
li drżeć jak  liście osiki. — Przecież nasze paszpof' 
ty są w zupełnym porządku?

— Nie zadawać tu pytań, a tylko iść za na®* 
— krzyknął James. _

Na twarzach ^aresztowanych” malowało s*< 
przerażenie i rozpacz.

Dźwigając walizę, mszyli z miejsca woln 
krokiem- Po obu stronach szli Anna Morette i J® 
mes, trzymając w ręku rewolwery gotowe do strz®' 
łu.

— Na peron — rzekł James do „aresztów** 
nych”...

D alszy ciąg  jutro.

i l / o w e l o

l*EWIVOSĆ S IE B IE
Tylko bardzo niewielu ludzi 

w małym Fairview widziało 
banknot tysiąc dolarowy. 1 
Armstrong, schylając się po 
banknot leżący na chodniku, 
przypuszczał w pierwszej 
chwili, że to banknot dziesię- 
cio dolarowy. Ale gdy rozpo­
starł banknot, stwierdził, że 
jest bardzo długi i było na nim 
wydrukowane wielkimi litera­
mi „tysiąc dolarów‘\

Zbliżyła się godzina dziewią 
ta i był to piątek. Henry znaj 
dowal się w drodze do biura 
Freneh i Jones. Towarzystwo 
ubezpieczeń, w którym praco­
wał od lat, ostatnio zredukowa 
no część personelu i zawiada­
miano o tym zawsze w piątek. 
Z tego względu Henry byt dziś 
szczególnie przybity i z opusz­
czoną głową szedł do biura.

Ale gdy znalazł banknot od 
lazu zmieniło się jego usposo­
bienie, znów znalazła się w 
nim dawna pewność siebie i e- 
nergia. Pewnym krokiem prze­
kroczył próg biura, jak  gdyby 
całe przedsiębiorstwo należało 
do niego.

— Czy szef jest? — zapytał 
podniesionym głosem.

Gdy opowiedziano mu prze­
cząco, rozkazał krótko:

— Proszę mu powiedzieć, że 
chcę z nim pomówić, wkrótce 
przyjdę...

Rzekłszy te słowa, opuścił 
biuro i udał się do redakcji je ­
dynego dziennika wychodzące 
go w Fairview „Tribune”. Tu­
taj zredagował ogłoszenie. Pi­
sał, że znalazł tysiąc dolarów i 
że właściciel banknotu może

się zwrócić po odbiór do niego, 
do Henry Armstronga. Ogło­
szenie to kosztowało półtora 
dolara. Ale Henry poża znale­
zionym banknotem nie posia­
dał przy sobie ani jednego 
centa. Zapytał więc, czy może 
przynieść pieniądze po połud­
niu. Ponieważ kredytu nie 
można było udzielić bez zgody 
naczelnego redaktora, urzęd­
nik udał się do niego, aby za­
pytać go o to.

— Młodzieniec ten znalazł 
tysiąc dolarów, a nie ma pie­
niędzy na zapłacenie ogłosze­
nia! Czy to ni® komiczne! W 
naszem mieście nikt jeszcze nie 
znalazł tysiąca dolarów — o- 
świadczyi urzędnik.

Redaktor prosił, aby wpro­
wadził do niego Armstronga.

— Posłuchej pan, młodzień­
cze — rzekł po kilku chwilach 
redaktor do Armstronga — je  
śli pan nam opowie wszystkie 
szczegóły, napiszemy o tym i 
pan w ten sposób nie będzie 
musiał podawać ogłoszenia. 
Czy banknot leżał w portfelu?

— Nie, leżał zwinięty na 
chodniku.

— W  takim razie, czym po­
trafi się wykazać jego praw­
dziwy właściciel, chyba jeśli 
będzie pamiętał jego numer.

— Pokażę panu banknot, — 
rzekł Henry, sięgając ręką do 
kieszeni.

— Nie, nie chcę go widzieć, 
i radzę panu, aby nikomu go 
nie pokazywał. Ktoś może do­
strzec numer i później będzie 
żądał pieniędzy. Czy mogę pa 
na jeszcze zapytać, co zrobi

pan z pieniędzmi, gdy nie 
znajdzie się ich posiadacz?

— Niech całe miastó wie, że 
wówczas ożenię się z miss Doi 
ly Summers. Czekamy z tym 
bardzo długo, ponieważ moja 
posada jest niepewna. Pięć do 
larów otrzyma pastor, reszta 
pozostanie dla nAs.

— Jest to bardzo ładna hi­
storią. Czy urodził się pan w 
Fairyiew, mister Armstrong?

— Tak, urodziłem się tutaj, 
ale sądzę, że nie pozostanę tu­
taj długo.

— Czy tak panu się nie po­
doba naśzc miasto?

— Fairvięw jest miastem 
starców. Je s t  zarządzane przez 
starców, którzy praypuszcza- 
ją. że tx> co czynią jest słuszne. 
My, młodzi jesteśmy innego 
zdania. Często rozmawiam z 
młodzieżą i każdy pragnie 
stąd uciec, udać się tam, gdzie 
ludzie idą z duchem czasu.

— Co pan chce powiedzieć?
— Na przykład to panie 

Joung, że pan niesłusznie postę 
puje nie ubezpieczając swoich 
aut, które rozwożą gazety po 
mieście. Pan powie że jest io 
panu nie potrzebne, ale właś­
nie to wskazuje dobitnie, że 
nie rozumie pan celu ubezpie­
czenia.

— Skąd pan wie. że nie je ­
stem ubezpieczony ?

— Nasze przedsiębiorstwo 
niejednokrotnie próbowało z 
panem nawiązać kontakt, ale 
pan się z tego wykręcał. Prze 
praszam, że śmiałem panu tak 
wszystko otwarcie powiedzieć, 
ale pan o to pytał, byłem więc 
tylko szczery... — z tymi sło­
wy Henry opuścił redakcję.

Około dziesiątej Henry przy 
był do biura i z miejsca zapu­
kał do gabinetu szefa.

— Chciałem panu oświad­
czyć, mister French, że porzu­
cam posadę. Zaznaczam, że me 
mam żalu do pana, ani do jego 
przedsiębiorstwa, ale system

racy uważam tu za zbędnv. 
nalazłem dziś tysiąc dolarów 

i poszukam nowej posady. Nie 
mogę dłużej znieść niepewno­
ści, panującej tutaj. Jeśli pan 
choe wysłuchać, to objaśnię 
mu dlaczego ludzie mego po­
kroju nie tu wytrzymać.

— Bardzo chętne — rzekł 
mister French — posłucham, 
co powie mi banknot tysiąc 
dolarowy.

— Właśnie jest to punkt za­
sadniczy, mister French. Gdy­
bym nie miał pieniędzy, pan 
nie dowiedziałby się prawdy. 
Każdy z urzędników powie­
działby panu to samo, gdyby 
czuł się dość pewnie. Ale nikt 
nie chce ryzykować posady. I 
tak żyjemy z tygodnia na ty­
dzień w niepewności i pytamy 
się kiedy przyjdzie na nas ko­
lej, kiedy zostaniemy wymó­
wieni, a z tego rodzi się strach 
i przygnębienie i to źle wpły­
wa na bieg interesów, ponie­
waż klienci wyczuwają to. In 
teresy szlyby o wiele lepiej, 
gdyby pracownicy byli pewni 
siebie, gdyby nie drżeli przed 
własnym cieniem. To chciałem 
panu powiedzieć, niech pan mi 
wybaczy moją otwartość...

Nagle zadzwonił telefon:.re­
daktor naczelny „Tribuny” 
chciał mówić T  Armstrongiem.

— Niech pan mi wybaczy, 
że tak dziko zakończyłem z 
panem rozmowę, — rzekł i 
doktor. — Chciałbym jeszcze 
z panem pomówić na temat 
„Fairriew  miasto starców”, 
czy nie zechciałby pan ze raną 
zjeść obiadu?

- Bardzo chętnie. Będ<3 
mógł panu jeszcze wiele po* 
wiedzieć y a  ten temat. Co cm# 

>an ubezpieczyć się u nas? D® 
rze, powiem panu mistc* 

Frenchowi, aby wysłał kopi6 
poprzednich projektów, a wi#3 
o wpół do pierwszej, do widz®*

— Co Joung chce ubezpi®! 
ezyć swoje auta? — zapyt®* 
French — przecież dotychcz®6 
odrzucał nasze propozycje.

— Dziś powiedziałem mu ty 
twarcie co o nim myślę i wid*1 
pan jaki skutek odnosi czło* 
wiek, gdy się niczego nie boi*

— Czy nie chciałby pa*1 
wziąć z sobą polisy i podcz®8 
obiadu przedłożyć ją  YoungO* 
wi do podpisu. Nic chcę pan® 
tracić, Henry. Niech nan zty 
chowa pewność siebie, a J® 
wzamian za to podpiszę z p®' 
nem umowę na trzy lata, pod' 
wyższę mu pensję sto ool®' 
rów miesięcznie i będę płac*1 
pełną prowizję za tranzakejc* 
które pan przeprowadzi. C *f 
pan się zgadza?

— Zgadzam się — rzekł Ho** 
ry z zadowoleniem. .

Po tygodniu Henry ożeń*1 
się z Dcdly Sumaners j  ca?6 
Fairview było na ślubie. Bank 
notu tysiąc dolarowego. Henry 
jednakże nie zmienił, wisi ^  
ramie nad jego biurkiem. 
to zresztą swój powód. Pr*? 
bliższym zbadaniu okazało si^ 
że jest on sfałszowany.

Kupon porady 

prawnej



Kalendarz dnia
SOBOTA

Marii Magdaleny 
de Pazz. Teodo­
zji.

Słowiański: Bogu­
sława (wy). 

Słońca wsch. 3.25, 
zacłi. 19.45. 

Księżyca wsch. — 
22.41, zach. 6 3.

HISTORIA PODAJE:
Zdobycie przez Turków Kon­
stantynopola.
Kozacy biją Polaków pod Ba- 
tohem.
Upadek Gdańska zdobyw. 
przez Rosjan.
Zmarł w Paryżu historyk J. 
Lelewel.
Monsi-g. Ratti przyszły papież 
Pius XI przybywa do Polski 
jako 'wizytator Ap. 

PRZYSŁOWIA:
„Gdy sgę przytrafi maj chłodny 
Dla zbóż, win i traw wygoda v‘\ 

KTO NIE WIE. ŹE:
Gołąb może obywać się bez je­

dzenia najwyżej 11 dni.
HUMOR TURECKI:

Hodźa. Nasr Eddin Effendi wscho­
dzi pewnego dnia na kazalnicę, aby 
z niej nauczać.

— O mahometanie —- woła — czy 
znanym wam jest przedmiot moje­
go kazania?

— Nieznany — odpowiedzieli 
wszyscy słuchacze.

— Jeżeli tak — odzywa się Ho- 
dża — to jakżesz mogę z wami roz­
prawiać o rzeczy nieznanej.

Sinstrzcnicu u „Irróla konserw4*

zdobyła męża z rewolwerem w ręce
a ctemie porzuciła małżonka dla.- innego

OD

1455

1652

1754

1861

<918

Tłumaczenie snów
P. Srebrna Perełka. Marzenia Pa­

ni ziszczą sdę częściowo. Czy ktoś 
Panią pokocha? Sen Pani wskazuje, 
że już durzy się w Pani pewien 
młodzieniec, szatyn. Czeka Panią 
kłopot w związku z pracą.

Aninta Z. B. Wróżę tylko na pod­
stawie snów i charakteru pisma. Na 
załączane pytania odpowiadam rów­
nie tylko na podstawie opisanych 
smów.

Crepe • de - Chine. Czeka Panią 
komplement, lub pochwala. Otrzy­
ma Pani List z Krakowa od męż­
czyzny. Rodzice znajomego są Pani 
źyćudiwi W ciągu najbliższych 
dwóch lat nastąpi znaczna poprawa

P» Cygan. Sen Pański wskazuje, 
iż dużo Pan przecierpiał, z powodu 
kobiecej niewierności. Z tego powo­
du do dnia dzisiejszego jest Pan bar 
dzo przygnębiony. Otóż komuniku­
je Panu, że przygnębienie Pańskie 
nie ma żadnych podstaw. Jest Pan 
typem mężczyzny, który ma duże 
powodzenie u niewiast, a kobieta, 
która Pana rzuciła, ma bardzo ma­
łą wartość, a ponad to chorobliwą 
skłonność do zmieniania swych ado- j 
ratorów.

Wielki romans miłosny, kłó- 
przed 6 laty zdawał prze-* 

razić się w wielką sensa 
c ję  towarzyską, teraz dobiega 
końca. Pani Alicja de T raf ford, 
z domu, SiIverthone z Chicago, 
z pierwszego męża hrabina 
Janze z Paryża, rozwodzi się 
teraz ze.swym angielskim mai 
żonkiem, Raymondem Vincem- 
tem de Traf ford, a więc rozwo­
dzi się z tym samym mężczy­
zną, do którego przed 6 laty 
strzelała z rewolweru na Dwor 
cn Północnym w Paryżu.

Hrabina de janze, niezwy­
kle bogata Amerykanka, sio­
strzenica chicagowskiego „kró­
la konserw44 Odgena Amoura, 
pobrała się przed 15 łaty z fran 
cuskim hrabią Fryderyk i em de 
Janze, który poza swym tytu­
łem nic nie posiadał.

W roku 1931 hrabia z żoną 
udał się do Kenya na polowa­
nie na lwy. Podczas podróży 
dołączył się do nich piękny 
młodzieniec mister Raymond 
Vincent de Traf ford, potomek 
starej angielskiej rodziny szla­
checkiej i zapamiętały myśli- 
wli: xiym

bliż-
iźniej
mdy-

iędzy hrabiną a  młod 
Anglikiem zawiązała się 
sza znałomość, która później 
ciągnęła się jeszcze w Lo 
nie i Paryżu.

Pewnego dnia Raymond de 
Trafford miał już dość star­
szej od niego hrabiny. Rozmó­
wił się z nią i dał je j  do zrozu 
mienia, że jedzie do Anglii, 
aby stamtąd już nie wrócić.

Rozczarowana Amerykanka 
oczekiwała niewiernego ko­
chanka na Dworcu Północ­
nym i gdy go spostrzegła, odda

hjowootwarta llniwer- 
ułsalna Pracownia Ar-„DIANA’

ty styczna, Warszawa, Jasna 22—7, 
tel. 0-94-45. Ma zaszczyt zawiadomić 
wszystkich zainteresowanych, że: 
Reperuje porcelanę starą, nowo­
czesny, kryształy, marnimy. maju 
lu „  glinki i t. p. Kość .słoniową, 
zwykłą, inkrustacje, rzeźby.

ła do niego 5 strzałów. Szóstą 
kulą przestrzeliła siebie, ciężko

się raniąc.’Uprzejmi sędziowie 
paryscy skazali ją  za to na 6 
miesięcy więzienia^.

Dramat z Dworca Północne­
go przybrał zupełnie nieoczeki 
wany obrót. Hrabia de Janze 
poczuł się oburzony w swej mę 
skiej godności i rozwiódł się z 
żoną, a Raymond de Trafford, 
jako dżentelmen, ożenił się z 
kobietą, z którą wskutek jego 
winy rozwiódł się mąż.

Obecnie okazuje się, że ka­
pryśna Amerykanka nie znała 
zła szczęścia małżeńskiego u 
boku Alnglikn. W najbliższych 
dniach sąd londyński rozpa­
trzy skargę rozwodową tej ko 
biety, która zdobyła sobie mę­
ża z rewolwerem w ręce, a któ 
ra po 5 latach ma go już dość.

Niezwykła kara na
szoferów

KRÓLEWIEC. Prezydent 
lic ji w Królewcu wydial cie 
we zarządzenie, m ające na ce 
lu zapobieganie wypadkom 
automobilowym.

Kierowcy samochodów, któ- 
rzy wykażą brak dyscypliny 
podczas jazdy, zmuszeni będą 
zaplombować swe motory w 
ten sposób, że będą mogli roz­
w ijać jedynie maksymalną 
szybkość do 50 kim. na go­
dzin e.

Zależnie od rodzaju prze­
kroczenia czas zamknięcia mo­
toru trwać będzie od 1 do 3 
miesięcy..

M U SISZ
M U SISZ
M U SISZ
M U SISZ
M USISZ
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M N IE
M N IE
M N IE
M N IE
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K O C H A Ć !. . .  
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K O C H A Ć !. . .  
K O C H A Ć !- .  
K O C H A Ć  L„

Ożenił sie ze... zm
Niezwykłe oszustwo spryciarza

Policja włoska wykryła w 
tych dniach niezwykły wypa­
dek oszustwa, który wywołał 
wielkie wrażenie w Rzymie.

Pewien młodzieniec starał się 
o względy pewnej bogatej, 
50-lciniej kobiety, zamierzał się

Siwowłosy włamywacz
dokonał 1000 włamyw&ń i napaści

Nowojorskiej policji udało 
się u jąć niezwykle przebiegłe­
go wlamywacźa, który w cią­
gu ostatnich 6 lat bezkarnie u- 
praw.ał swój „zawód“.

Jest to suwowi osy mężczy­
zna, który nie stawiał żadnego 
uporu, gdy zastał przyłapany 
na gorącym uczynku i areszto­
wany. Nazywa się on Edgar 
sanderson i zachow uje się ,rak 
dżentelmen. Zeznał komisarzo­
wi porcji, że w Ciągu ostatnich 
i) lat dokona i ponad tysiąca 
włamań i na asci. Oświadczył, 
że^ n e f  e" bWr« : * “ a w ia^  '

nie w.nszuję, choc nie wiem na- kując i oh części r-cz śladu nam łylko ' ^ n e m .ał wspoin ko\\
razie, na czym t0 szczęście b ęóie  z anyiu sposobem, spawanie brq- 'and  er son uw ażał na to, ab>
E?ie5 t  i.- •roszę- uny ar  wy ^ k!ei *>w / iuaych metali, odnawianie j n ;e  p rz e k ra cz a ć  godzin „D iablondynki, imieniem Zofia . >brazou z.5oe.n:e i t a Ws/elk o * > i . , i

P . Janeczka M. ópę. .z:-Pani miłe j naprawy wvKonvwamv s.no:-'oł>cr«v ^  *• w yląe^n-e od 11
Chwile na łonie naiury. Będzie Pa- ? ćo ran c/nr-m *’ p ow.iae;i ;-rzy j 
ni świadkiem zajścia u/iczncgo Pro- mujeciy pocztą do ;<*-
szę się wystrzegać pijanego. Będ/ie peracj: przedmioty, odsyłając pr-d 

odziewana radość. 3 gwarancją niezaiszczen.a w

wieczór do czwartej nad ra­
nem, a resztę czasu odpoczy­
wał. Sanderson szczyci stę tym, 
że podczas swej działalności 
złodziejskiej nie zranił ani jed 
nego człowieka. Podczas wła- 
mania zabierał tylko pienią­
dze. klejnotów i innych warto 
ściowych przedmiotów nigdy 
nie ruszał. W c ągu tych b-ciu 
,at jego łupem padło wyłącz­
nie 3bd0 dolarów. Dzięki jego 
miłemu obejściu służące otwie­
rały żebrzącemu starcowi 
drzwi, ćo ten wykorzystywał 
dla swych złodziejskich przed- 

ęwz ęć.
jedynym jego narzędziem 

Kacy, była lina, która posiada 
la 15 stóp długości.

z nią nawet ożenić. Na jego 
nieszczęście kobieta ta ^vyzio­
nęła przedwcześnie ducha

Ale młodzieniec nie zamie­
rzał rezygnować z mienia 
zmarłej. Gdy nie mógł się oże­
nić z żywą kobietą, postano­
wił uczynić to samo zc zmarłą. 
Zatelefonował do urzędu sta­
nu cywilnego i oświadczył, że 
jego narzeczona leży w agonii 
i pragnie się z nim pobrać za­
nim wyzionie ducha.

Prośbie jego uczyniono za  
dość i po.pjewąym czasip przy 
był do mieszkania zmarłej u- 
rzednik stanu cywilnego. U- 
rzędnik ten był krótkowzrocz­
ny i nie zauważył wTcale, że ko 
b eta, która ma wziąć ślub nie 
należy już do żywych ludzi.

Sprawa ta może nigdy by nie 
wyszła na jaw , gdyby jeayny 
syn zmarłej nie chciał stracić 
znacznej części mienia pozosta 
wionego przez matkę i do któ­
rego rościł pretensje jego „oj­
czym44. Zwrócił się do właaz 
i  zawiadomił je  o nieuczciwej 
machinacji swego „ojczyma44. 
Policja bliżej zainteresowała 
się tą sprawą i zaaresztowała 
przebiegłego młodzieńca.

g<asa>itt*yeg?i«3giłi»smt̂ « a ^

nie:sp0d u  ^     „
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czyiis „Ludzie mają pomysły
(A. E.) — Do tram w aju Unfi 

>5“ w siadła n ie jaka  pan i J a m  
na S tępn iak , z w ielkim  tłom o- 
kiem  w  ręku .

U sadow iła się w ygodnie , po  
czem  w y jęła  z torebki dw udzie  
stogroszomą m onetę:

— D aj pan bilet.
K onduktor spojrzał na tło-

m ok.
— Musi pan i za dw a bilety  

i/lacić.
— J a k t o  za dw a?
— Bo jeden  za tłom ok.
Pani Jan in a  zak ip ia la  o b u ­

rzeniem.
— Znakiem  tego tłom ok tak- 

zc sam o pasażer?  — k rzy kn ę­
ła.

— Nie pasażer , a le  w edle  
przep isów  za tak i w ielk i tło­
m ok się płaci.

— J a k  pragnę w olności, nie 
do w ytrzym ania z w am i! Ćo 
raz to now e ekspen sa  w ym y­
śla ją . K iedy  tak ie  p raw a w y - 
s*lr, im za i ło m o k  się płaci?

— J u ż  d obre  p arę  lat.
— A co m ie pan  zrobisz o 

w iele nie zap łacę?
— W yproszę pan ią z tram' 

w aju.
— A niechże w as k o lka !  — 

denerw ow ała się pani Jan in a . 
Za dw a b ilety  m am  bulić! M e  
skoro jeż e li ju ż  m uszę, to w y ­
łaź , Kaziu. Po cholerę  m asz się 
dusić w  tlom oku? I  tak  m ie ko  
sztuje.

T łom ok drgnąU i ku  n ieby ­
w ałem u zdum ieniu pasażerów , 
w ygram olił się zeń spory ch ło ­
paczekr

X
Sprow adzony policjant spo­

rządził pani Jan in ie  p ro tokó ł , 
na sku tek  którego stanęła  
przed  sądem , ja k o  oskarżona o 
usiłowanie dokon an ia  szalb ier­
stw a. ^

Sąd  skaza ł ją  na trzy dni a- 
resztu z zaw ieszen iem , biorąc 
p od  uw agę dotychczasow ą nie- 
karalność%

Spieszymy doak.se naszym Czy­
telnikom o nowjm dowodzie nie­
zwykłego daru jasnowiiizema, jaki 
pos.aaa autor naszego dziaiu „pora­
dy zjciowe'* p. Roii Nelson.

Kilka dni temu Rolf Nelson został 
zaproszony ao pewnego domu, gdzie 
nu życzenie dbecnych zgodził się 
przeprowadzić seanse.

Po spożyciu kolacji, zebrane to­
warzystwo przeszic do salonu. Usta­
wione krzesła półkolem, a jasno­
widz zajął lotel stojący pośrodku i 
począł powoli zapadać w trans.

Obecni w napięciu wpatrywali się 
w Nelsona, który zdawał się być 
półprzytomny. Oczy miał zamknię­
te, a z piersi jego dobywało się co 
chwila ciężkie westchnienie.

Pierwsze milczenie przerwała pa­
ni domn.

Czy możemy już zadawać pa 
nu pytania? — szepnęła cicho.

Rolf Nelson kiwnął nieznacznie 
głową .

Z ciszy i półmroku jaki panowai 
w salonie wyleciały nagle głośne i 
dobitne słowa wypowiedziane przez 
kogoś z obecnych.

— Gdzie jest mój brat?
Rolf Nelson poruszył się niespo 

kojnie. Pochylił głowę na piersi . 
przykrył oczy dłońmi.

— Brat... brat... — Józef — szeptał 
jasnowidz. Widzę go w ciemnym 
kurytarzu podziemnym. Jdzie. Wcho 
dzi do wagonn. Coś jakby pociąg 
czyr tramwaj... Jedzie.

Jasnowidz zamilkł na chwilę a w 
pokoju zrobiło się tak cicho, że sły 
chać było brzęczenie muchy. Wszy­
scy czekali z napięciem co nastąpi 
da Ki.

jasnowidz szepnął coś niewyraź­
nie, a potem ju t zupełnie głośno.

— Jozef wychodzi z wagonu, idzie 
schodami pod gorę. Wychodzi na 
ulicę. Wielka, szeroka ulica. Tłum 
łudzi. Niekoncząee się szeregi sa­
mochodów. Domy wysokie, tak wy 
sukie, że nie widzę ich końca. Mó­
wi do kogoś po angielska, słyszę 
wyraźnie.

— Tak, tak — przerywa gwałtow­
nie jasnowidzowi glos, który pytał 
o brata.

To fenomenalne, niesłychane. Pan 
go widział na prawdę. To mój brat 
Józef. Mieszka teraz w Ameryce, w 
Wowym Jorku.

Zdumienie obecnych nie miało 
granic. Kilka osob nie  ̂ chciało 
wprost wierzyć, że jasnowidz nie 
znał nigdy tego pana i nie słyszał 
nic o jego bracie.

Glosy zdziwienia przerwała pani 
Jomu.

— Uciszcie się państwo, mam pa­
nu Nelsonowi coś ważnego do po­
wiedzenia. Czy może pan znów za­
paść w trans?

Rolf Nelson ociągał się z odpowie- 
Jzią.

— Dobrze — rzek? w końcu — 
ale musi to być ostatnie pytanie, 
gdyż jestem dziś bardzo wyczerpa­
ny i trans mnie męczy.

Obecni z ciekawością nadstawili 
uszu.

— Niech nam pan powie, numer 
loteryjny, który wyjdzie w bieżą­
cym ciągnieniu-

Tak, tak
Rolf Nelson sie 

pogrążony w transie. Po chwili po' 
czął szeptać

— przytaknęli Jnni. 
Nelson siedział nieruchomo 
ay w 
ptać

— Widzę cyfry. Dnżo cyfr. Mie­
szają się, skaczą przed oczyma. 
Trudno mi ułożyć je w całość. Nie 
wiem jaka cyfra cło czego należy- 
widzę— widzę., trójkę— potem sió­
dem ką dziewiątka! Jeszcze raz 
dziewiątka!' Nie widzę co jest na 
końćn. Zdaje mi się, że jeszcze jed­
na dziewiątka. Nie... nie, nie dzie­
wiątka. To zero! Widzę teraz wy­
raźnie!

—37990 — wykrzyknęli obecni.
Rolf Nelson drgnął jakby prze­

straszony, otworzył oczy i począł 
zwolna wracać do stanu świadomo­
ści. Na tym seans zakończono. Go­
ście rozeszli się niebawem.

*  *  *
W kilka dni po seansie w gabine­

cie Nelsona zadzwonił telefon.
— Hallo! Kto mówi?
— Tu Przełęcki. Pan nie pamię­

ta zapewne mojego nazwiska — mó­
wił glos w aparacie. Byłem obecny 
na pańskim seansie n K.

— Czym mogę Panu służyć — za­
pytał Nelson.

— Przypomina pan sobie zapew­
ne, że w transie podczas seansu wy­
powiedział pan pewien numer, któ 
ry miał wyjść w obecnym ciągnie­
nia.

— Tak — odparł Nelson, ale nie 
pamiętam w tej chwili co to za nu­
mer.

— Tak, ale ja pamiętam — mówił 
Przełęcki. — Zapisałem sobie. Inni, 
obecni na seansie zrobili to rów­
nież, Niech pan sobie wyobrazi mo­
je zdumienie, gdy czy»am u/.is w

i- gazecie, że na nnmer 37990 padła 
•wygrana piętnasta tysięcy złotych!
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Nadzieja nigdy nie zawodzi!

14 zbrodniarzy uciekło z więzienia
Sprytnie dokonany podkop uszedł uwagi straży

Śmiałej i od dawna przygo­
towywanej ucieczki dokonali 
więźniowie osadzeni na dłu­
goterminowe okresy kary w 
więzieniu w Dubme przy ul. 
W ięziennej 2.

Więźniowie ci kopali tunel 
z ogrodzonego wysokim mu* 
rem więzienia, a wiodący poza 
jego obręb. Wydobytą ziemię 
w niewyśledzony dotychczas 
sposób wynosili i zsypywali, 
bez wzbudzenia uwagi i podej­
rzeń.

Gdy tunel był już dostate­
cznie długi, więźniowie wyko­
rzystali go dla wydostania się 
na wolność, czego dokonali w 
nocy z dn. 26—27 b. m., prze­
b ija ją c  cienką warstwę ziemi, 
pokryw ającą wylot tunelu.

Nocna inspekcja więzienna 
w  celach przeprowadzona o 
godz. l e j  po pófnocy, stwier­
dziła, iż kika celi stoi otwo­
rem, skąd więźnowie, w Licz­
bie 14-tu ulotnili się.

Zbiegli więźniowie zaliczeni 
byli do najgroźniejszych prze­
stępców, między którymi znaj 
dowali się słynni kresowi ban­
dyci, mordercy i zawodowi ko-

niokradzi.
Najprawdopodobniej orga­

nizatorami ucieczki byli bra­
cia Moskalukowie, 30-letni 
Andrzej, skazany na 15 lat 
więzienia i 23-letni Teodor, 
również skazany na 15 lat. 
Cieszyli się oni mirem wśród 
współwięźniów, odgrywając 
rolę prowodyrów. Pozostali 
więźniowie są: 28-letni Jan 
Walczuk, 34-Ietni Iwan Szpak, 
26-letni Hersz Kos, 23-letni 
Włodzimierz Wdowin, 33-let- 
ni Jan Lichaczow, 29detni Szy 
mon Krajew ski, 25-letni An­
drzej ŁotowskL 25-letni An­
drzej Grudziński, 31-letni Pa­
weł Źuk, 34-letni Iwan Lew­
czuk, 22-letni Aleksander Ko­
rzeniowski i 30-letni Polikarp 
Krajew ski, oraz dwaj wyżej 
wymienieni domniemani orga­
nizatorzy ucieczki.

Więźniowie skazani byli na 
kary od 12—rl5 I. więzienia. Za 
zbiegłymi zorganizowano poś­
cig przy pomocy policji, oraz 
psów służbowych. Ze względu 
jednak na lesistą okolicę 
Dubna, pościg natrafia na 
przeszkody.
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W związku z ucieczką tak 
groźuych przestępców zacho­
dzi obawa, że pierwszymi ich 
czynami będzie zemsta na 
świadkach i policjantach, któ­
rzy przyczynili się w swoim 
czasie do ich ujęcia.

Z ramienia władz, central­
nych udaje się do Dubna spe­
cjalna komisja dla zbadania 
okoliczności tak rzadkiej w 
historii więziennictwa uciecz- 
ki.

Za zbiegłymi roztelegrafo- 
wano i roztelefonowano listy 
gończe, ze szczegółowymi ry­
sopisami.

Co sie dzieje w ciągu 
jednej godziny 

na śmiecie
Na pytanie to 

wiedź poniższe
dadzą odpo- 
spostrzeżenia,

które opierają się na materia­
łach opublikowanych przed 
niedawnym czasem przez se­
kretarza Ligi Narodów.

Co w ciągli jednej godziny 
zdarza sie na świecie?

Odpowiedzieć na to pytanie 
nie jest rzeczą łatwą. .Dzięki 
posiadanemu materiałowi sta­
tystycznemu można wytwo­
rzyć sobie bardzo przybliżony 
obraz tego, co wszystko ludzie 
robią w ciągu tak krótkiego 
okresu czasu, jakim  jest go­
dzina.

Każdej godziny zawiera się 
na świecie 1200 ra&łżeńslw, a 
z małżeństw tych, jak  wynika 
ze ścisłych obliczeń przyęho- 
dzi na świat w odpowiednim 
czasie 54.000 dzieci. Ponieważ 
z innych obliczeń wynika, że 
w ciągu godziny urauera na ca 
łym globie ziemskim 4650 lu­
dzi, to stąd można wywniosko 
wać, że w ciągu godziny przy 
bywa ziemi około 810 nowych 
obywateli.

Ilość listów i depesz nadawa 
nych w ciągu 60 minut na ca­
łym globie ziemskim wynosi 
ponad miliard i 150 milionów, 
podczas gdy wartość nalepia­
nych znaczków i wnoszonych 
opłat wynosi 70 milionów zło­
tych franków.

W ciągu godziny produkuje 
się na całym świecie 1900 ton 
papieru. Stąd wynika, że pro­
dukcja dzienna papieru wyno­
si 45000 ton. Niemniej pracy 
loży się w ciągu godziny w to, 
aby wyprodukować naszą o- 
dzież. We wszystkich fabry­
kach świata w ciągu 60 minut 
wytwarza się 10000 centnarów 
bawełny i 3000 centnary wel- 
ny.

światowa produkcja tytoniu 
wynosi w ciągu godziny 17000 
centnarów, a w ciągu godziny 
na całym świecie puszcza się z 
dymem 10 milionów złotych.

Jak  popularne stało się cho­
dzenie do kin wskazuje najdo­
bitniej światowa produkcja fil 
mów. W ciągu 60 minut we 
wszystkich większych stu­
diach i ateliers nakręca się 50 
kilometrów taśmy.

DWA LISTY
list piefwszy.
Najdroższa Lutiul
Nie pisałam dosyć dawno, gdyż nic mi­

łego n.e miałam Ci do doniesień.a. 3estem
b. zdenerwowana i w fa.alnym humorze. 
Pu długim namyśie zdecydowałam s e 
zwiorryć przed Tobą z mych utrap eń. Prze­
cież w esz, p szą to bez c.en .a zarozumfa 
loicl, że jestem w całym znaczen.u teg 
iłow a p glcną dziewczyny, a jednak, Boż. 
jak mi to wyznać — mężczyźni wyroźn 
stroną ode mhie. W ubiegły niedzielą bv 
łam z przyjaciółką na dencingu, ona ta:V 
czyła bez przerwy, a Ja siedź ałam w ką-
c.e. Przyjmij miiion cahjsów od Twojej nie 
szcząśiiwej Heli...

list drugi.
Droga, najmilsza, najsłodsza lusleczko! 

N e wiem jak Ci dziąkować za Twoją radą. 
wdnączną Ci będą do grobowej deski. 
Tuż m oje utrapienia znikiy bezpowrotnie I 
jestem taka szczęśliwa. Wczoraj na dan­
cingu wałczono wprost o mrvel A wstysł 
ko to sprawił cudowny, zaiste cząrodrlel- 
W . Płyn — 5vdpr wyrobu Hnoy Ap. Ko* 
" j j ;  w y s jgcy * *  »•  n v * u  p o t oraz
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TADEUSZ RYS

. I I E N  Z A F t  A T  V
S T R iq S B jq C fi POUUIE&C O  B O H A T E R S T W I E , j -j 

m ifc O S C I ł P O Ś W IE C E N IU
Tadeusz jak zwykle milczał podczas pobytu w gabine­

cie Iwanowa. Pułkownik ochrany, chcąc go zgnębić, opowie­
dział mu, że wydała go Jadwiga Izdebska, o czym może po 
chwili go przekonać.

Tadeusz poczuł, jak  śmiech Iwanowa wżera się 
weń, ja k  ostre żelazo...

K ilka chwil trwał tak zmieszany, nie wiedząc 
eo ma począć.

Nic przed oczyma nie widział. Wydawało się. 
że pa chwilę zawali się, wpadnie do ja k ie jś  prze­
paści...

A gdy zbudził się z tego kilkuminutowego 
odrętwienia, czuł jeszcze l>ol . w skroniach, jak  
gdyby kłuł go śmiech Iwanowa.

— A więc towarzyszu Orliński — z. uśmie­
chem na wargach mówił dalej Iwanow — za­
wdzięcza pan sw ej ukochanej Jadwidze pobyt 
obecny w więzieniu... Nie ma pan szczęścia do 
żon.- Tania zdradziła pana, teraz Jadwiga Izdeb­
ska zdradza pana... Cha, oha, cha... Ze wstydu 
powiesiłbym się na pańskim miejscu...

Tadeusz nie zważając na to, że w skroniach 
odczuwał coraz większy ból, nie zważając na to, 
że ten szatański pomysł Iwanowa omal nie przy­
prawił go o obłęd, starał się panować nad sobą.

— To wszystko jest kłamstwem — starał się 
uspokoić siebie Tadeusz. Trzeba spokojnie prze­
czekać...

A tymczasem Iwanow roześmiał się.
— No, przykro panu teraz, co? Pańską narze­

czona zdradziła pana co? — roześmiał się Iwanow.
— Nie je st mi przykro.

Zadrżał pan taki ja k  gdyby żm ija pana 
ukąsiła. ' * V..."

-,/■ ~  Niei p,anie pułkpwniku* *pBzestósźy]k' mnie 
tylko pański śmiech,^ p o m y ś le l i ,  ^  za­
wezwać do pana łekńrza chorób umys?‘otVych...

— Milcz, ty  swołocz! — zerwał się Iwanow z 
m iejsca. — Zaraz W ybiję ci wszystkie iżęby!

A w duchu wścieka się nadal: Pś;ąkrew, harda 
to dusza! Nawet to na niego nie działa!

Trzeba jednak nadal wypróbować go. Iwanow 
powiada d ale j:

— Myślisz, ja k  widzę, że ja  ciebie oszukuję... 
Myślisz, że to jakaś zabawka, ale n e mam żad­
nych ubocznych myśld... Chcę ci tylko ppradzić, 
że jeżeli znów uciekniesz, nie zadawaj się z ba 
barnie. Bo to paskudny naród, te baby...

— Czym mogę właściwie panu s łu y ć ?  — od­
rzekł spokojnie Tadeusz. — Jak pan - widz-, nie 
osiągnął pan swoim straszeniem celu... . e ra 
leżę do ludzi, co Wie-rzą we wszystko, có c;ywi 
szef ochrany...

— Nie wierzy więc pan, że Jadwiga Izdebska. 
pana zdradziła? <■

— Nie znam żadnej Jadwigi Izdebskiej, nie 
obchodzi więc mnie czy zechciała mnie zdradzić, 
czy też nie...

— A jeśli wprowadzę ją  tu za chwilę i po­
twierdzi panu prosto w oczy, że to ona pana 
zdradziła?

— No i co?
— I powie, że pan zorganizował zamach na 

Grima... *
— Panie pułkowniku, podziwiam pańską na­

iwność...

— Pam. podziwia m oją naiwność?
Iwanow wista ł powoli z fotela, zbliżył się do 

Tadeusza i pięścią uderzył go po twarzy.
Oto m oja naiwność! — powiedział raz jesz­

cze Iwanow.
Tw arz Tadeusza zalała się krwią. Krew spły­

wała po jego czole, twarzy, ręce miał skute i nie 
mógł krw i obetrzeć.

— Wyprowadzić go! — rozkazał Iwanow.
— Bohater! — powiedział Tadeusz. — Order 

pan powinien do&tać za sw oją odwagę! Potrafił 
pan bić po tw arzy człowieka, skutego kajdanka­
mi— O, panie Iwanow, my nie jesteśm y takimi 
tchórzami...

Tadeusza wyprowadzono. A Iwanow wystawił 
polecenie do kasy:

„W ypłacić Edwardowi Charę więzom dwa ty ­
siące rubli jako nagrodę za dobrą służbę dla 
ojczyzny...”

W rozpaczyf
Jadzia wysiadła na stacji Wawer.
Zapadł już mrok. Jadzia śzła^po ciemku w 

stronę lasu.
Kogo tu zapytać o tego Stefana Szymkiewicza? 

Idzie właśnie jakaś dziewczyna. Jadwiga zatrzy­
mała ją  i pyta:

— Czy zna pani Stefana Szymkiewicza?
— Nie, nie znam takiego...
Jadzia zatrzymała j.eszcze kilku przechodniów, 

ale żaden z nich nie wiedział, gdzie tu mieszka 
'jakiś. Stefan Szyrnkięwjc?.\

* Jadzia,., sz^ .dalei^ ^^yd-ęąą j^g^łą powłóczyć 
ńogami-, w g ło sie  je j  rozlegał się jakiś szum, 
wszystko ją  bolało...

A w duszy czuła jakiś- przenikliwy straszny 
ból i tęsknotę za Tadeuszem.

Wokoło było zupełnie pusto i ciemno. Gdzie 
niegdzie w oddali-połyskiwało światełko. Rozie 
ga się poszum drzew. Gdzieś szczekały psy.

Nagle usłyszała Jadwiga tuż przy sobie odgłos 
rkrokćw ludzkr-h Nie mogła jednak po. ciemku 
nikogo dostrżeN .

Cli ‘ała jedv :k  dojść zapytać, gdzie mieszka 
S z y n !  'w ' :z .  a - r gdy tylko u dyszała pe rwszych 
kilka iw. rr- owy ty h 'ludzi utkryla się szyb- 
lo /a ; r-ś drzewem.

- — o są -,'p: łp — pomyślała, wstrzymując 
od.de: h

Przy * u cli: wała :ę pdire roerhowe tych ludzi. 
kio:zy się do n e j coraz bardziej zbliżali.

B\da 10 grupa sqddow : policjantów Jeden 
z u i cli p o w i e d z i a ł :

— Czy ten p aczek jest jednak teraz w domu?
— O. na pewno jest w domu.. Podobno ukry­

wa się...
— I mieszka z narzeczoną, podobno piękna 

dziewczyna... _______ '_______  ■

Czytajcie 
„ Z Y C I E K G

*— Nazywają go Janek... Czerwony Janekd.
Czy daleko stąd mieszka?

*— Chyba z wiorstę dlrogi jeszcze będzie^
— A gdzie on mieszka?
— Tam, w głębi lasu^.

Co, to ma własną w illę? v
Jaka tam w iłla— Chałupa.*

—- Własna?
— Skąd by  taki pies m iał własną chałupę** 

O dnajął od gospodarza, specjalnie taką, żeby by* 
ło daleko...

— Ciemno tu, ja k  w grobie*-
— Masz przy sobie latarkę, to zaświeć,.
Jakiś głos rozkazujący szepnął:
— Nie zapalać żadnych latarek,.. I  nie gadać 

mi tak głośno— B yć może, że ten Janek nie jest 
tam sam, tylko z całą bandą... Naszykowć re* 
wolwery... Wszystko w pogotowiu.*

Jadzia przysunęła się do drzewa, serce je  j wa­
liło młotem, z trudem mogła złapać trochę t-hru*

Co teTaz pocznie? Jak  uratować Anatazję i 
Janka?

Gdyby wiedziała, gdzie oni m ieszkają, mogła4 
by ich na pewno uratować.

Nadbiegłaby przed nadejściem policji, zawia­
domiłaby ich, a wtedy zdążyliby razem uciec.* 
Ale teraz jest niestety bezradna... Dokąd pobie­
gnie, jeśli nie wie, gdzie je st domek, w którym 
mieszkają...

Grupa szpiclów i policji oddala się. Słychać tyl­
ko odgłos ich kroków*

Jadzia oparła się o drzewo, nam yślając się, co 
ma teraz począć.

Trzeba działać! Trzeba ratować tych dwoje 
ludzi! — myśl ta uderzyła je j  do głowy.

Poczęła biec przed, siebie. Może natrafi na 
chatę, w której mieszka Anastazja?

Przecież przypadek może sprawić, że uda je j  
się go uratować!

Może szczęście przyjdzie je j  tym razem z po­
mocą...

Nie zważając na swe zmęczenie, poczęła biec 
przed siebie...

Nie ma przy sobie latarki, pada na jedno drze* 
wo, na drugie, kaleczy siebie, rani.. Ale nie zwa­
ża na to wszystko...

Od czasu do czasu dochodzi ją  echo rozmów 
szpiclów i policjantów.

— Trzeba iść równolegle do nich, po tym zejść 
przed nimi na tą samą dogę, i biec tak, by przed 
nim: zdążyć przybyć...

Poczęła szybko zbliżać się do grupy policjan­
tów, starała się wstrzymać oddech i stąpać na 
paluszkach, by chrzęst gałęzi nie zwrócił ich 
uwagi.

Jest tuż obok nich, oto m ija  ju ż ich grupę, prze­
cina las i wydostaje się na dro^ę.

Nagle ujrzała przed sobą światełko. To na­
pę wno ta chata!

Serce je j  zabiło radośnie.
Prędzej, prędzej, kołacze ta masn myśl w je j  

głowie.
Nareszcie podbiegła do samej chaty.
Raz po raz poczęła pukać do okna.

Dalszy ciąg ju tro

B U  NA TROPIE GANGSTERÓW
Sensacyjny film powieżciowy z  życia podziemnego świata Ameryki

„ K ś o  I f o d ^ o

K O N F E *  
'RENOB 

O
PCŁNOCT.

ZANIM ZACTNIEM^l ZGOT&-WNET",! HT. h JE  T(f NO. ALE t>0 
PROPONUJĄ EZliaĆjj BRONI N*.E MACIE?) ZREWlOOWĄc!|RZECZ^
BRON r  

NA J  
ST0 Ł

M A M Y  Z N I S Z C Z Y Ć  W Z 0 R  HM AflOKIE 
G A 7 U , K T Ó R Y  Z ń g R A W  Z A D A N A  
P O K O JO W I SW ŁATFU.

POWINNIŚMY TERAZ
DZIAŁAĆ RAZEMt II NR DOLE 1

D A L S Z Y  CIĄG IUTRO.



Zapraszamy wszystkich naszych przyjaciół
z  o k a zji rozpoczęcia druku now ej powieści do reprezentacyjnego kina W . F . 

i P . W . w  Kielcach
Już jutro rozpoczynam y 

druk rew elacyjnej pow ieści 
Juliusza M oraw skiego p. t. 
„Musisz mnie kochać*'.

Już pierw sze odcinki te j 
pow ieści posłużą je j autoro 
wi ża najlepszą reklam ę.

Jutro przekonacie się sa­
mi, że W ydaw nictw o nasze 
nie szczędzi trudów i kosz­
tów  tam , gdzie chodzi • za 
dow olenie czyteln ika. Z au ­
fanie tego czyteln ika dla

pow odzeniem  w ydaw nictw a 
na najw yższym  poziom ie 
w ydaw nictw  sto łeczn y ch .

Z  okazji ukazania się no­

wej pow ieści, k tó rej fascy ­
nująca, w ydarta z życia 
treść zjedna nam tysiące 
now ych czyteln ików  — za­

praszam y w szystkich przy­
jac ió ł naszego pisma do ki­
na W F . i PW . na doskona­
łą  polską kom edię m uzyczną.

Święto W. F. miasta Kielc

Program zawodów niedzielnych
Podajem y program rozgry­

wek sportowych, jak ie  będą

Kina kieleckie:

Ro-

n a s z y c h  p o c z y n a ń  i J e g o ,  miały miejsce jutro w ram ach 
s y m p a t i a  d la  p ism a  w y n a - l sw^ ta W . F. m. Kielc, 
g r a d z a ją  n a m  w s z e lk ie  t r u - l  O  godz. 15 do 15.30. Prze- 
d y , a s ta le  w z r a s t a ją c y  na-t biegi 100 mtr. panów (IB), 
k ła d  „11. E x p r e s s u  C o d z ie n - j  pchnięcie kulą pań (6). rzut
n e g o “ u m o ż liw ia  p o n o s z ę -  dysfeiem Panów <l3)
n ie  k o s z tó w  z w i ą z a n y c h  z l  O godz. 15.30 do 16. Bieg

|800 mtr panów (12), przebiegi 
60 mtr. pań (17), skok w dal 
panów (14).

O  godz, 16 — 16.30. Prze­
biegi 400 mtr. panów (13), skok 
wwyź pań (12), rzut oszcze­
pem panów (7).

O  godz. 16.30 do 17. Bieg
1.500 mtr. półfinał biegu 100
mtr. panów, rzut kulą panów 
(18).

O  godz. 17 do 17.30. Finał 
biegu 400 mtr. brzebiegi szta­
fet 4x100 mtr. (6), skok w dal 
pań (14).

O  godz. 17.30 do 18. F in a ł
biegu 60 mtr. pań, przebiegi 
200 mtr. panów (7), skok wwyż 
panów (13).

\ |0 godz. (8 do 18.30. F inał 
biegu 100 mtr., bieg 5000 mtr. 
(1 1), skok o tyczce (5), finał

Czwartak Niezwyciężony 
binzon Kruzoe 

Pałace : Głos serca
W F. i P W  Penny 
Casino; Pan redaktor szaleje

K ą p o n  „ 11. E ip re s s u  C o d zie n n e g o '1
upow ażnia do otrzymania w k a ­
sto kina. „PallCS* w K ie lc a c h  
biletu w cen ie  75 gr, na wszy­

stkie m ie jsc a  na film

Głos serca

ę ę ^ ^ ! i H I U ł i l l l i l i i l l N ł M H I I I I I I t ! l l l l l l l l ! l ( n i ^ O ę O
o o

O d b io rn ik i sieciow e i g rze j 
n iki e le k try c zn e , ż e la z k a , Ó  
is ib ry k J, k u c h e n k i, g r z a łk i |  

H  do ru re k , p o d u s zk i i in ne |
S do n a b y c i a  na do- 
I  godnych w a r u n k a c h  |

i  w Radomskim T-wie i

! ELEKTRYCZNYM |
| Spółka Akc. w Radomiu §
!  ulica Traugutta Nr 5 3 !
❖ ♦oó4«iHNimHlfiHnHfHiiimiimiiiinwimió*óó

biegu 200 mtr.,
4x100 mtr.

W  nawiasach

finał sztafety I zawodników (czek) zgłoszo- 
I nych do poszczególnych kon- 

podano ilość * kurencji-

|̂illdilliNNIfflUllłlliIlllfllliflRI(iiil]MMMiilHimłfliHIMHłiHiHlfiiiłlfllffiSffillliifi{i8ii||t̂  
I  Z A WI A D O M I E N I E  j j
E E  Niniejszym podajemy do łaskaw ej wiadomości, iż = E  
== lokal nasz po przeprowadzeniu GRUNTOWNEGO §||j 
n  R E M O N T U ,  został ponownie uruchomiony. S 3

Polecam y: śniadania, obiady I kolacje.
Zakąski zimne i gorące stale świeże. jj||

Nasza specjalność: Dania barowe ed 30 gr. za porcję. I |

U W A G A ! K uchnia  pod osobistym kierownictwem ||§j 
Znanego mistrza sztuki kulinarnej p. J. ŁuSZCZyńskiegO |§|

Piwo z  beczki Haberbusch i Schiele stale świeże =
Z  poważaniem ES

Bar-Restauracja I
„ B A G A T E L A * *  1
Kielce, Sienkiewicza 60. 1

Wydąć I przedstawić w 
kina „Czwartak**

kasie

K u p o n  u lg o w y  „ I I .  E rp rc s s u  C o d z .“
O kazicie low i k a s a  wyda bilet 
ulgowy w cen ie  75 gr. na wszy­

stkie m ie jsca  a a  ftlm

Niezwyciężony 
Robinson Kruzoe

T Y L K O  n a  K I L K A  D N I l  

Plac przy ul. Staszyca Nr 3 (obok kina „Pałace-
Największa s e n s a c j a  świata t. z.

Ś c i a n a  Ś m i e r c i
Popisy Sportowe motocyklowe po pionowej ścianie 

wysokości 7 metrów.
Żywa syrena. Teatr iluz|l. Strzelnica motorowa.
Wstępy minimalne. Czynne codziennie od godziny 16 do 22.

ELEGANCKI PAN
k u p u j e  najlepsze

kapelusze i czapki
tylko w firmie

A.M. ZYLBERSZPEC
egz. od 1900 r.

Kieice, ul. Sienkiewicza 15
Obsługa u p r z e j m a  I fachowa.

Czy jesteś już 
członkiem L. M. K.

w num erze ju trzejszy®  
„II. Expressu Codziennygo", 
zam ieszczam y kupon na 
bezp łatne w ejście  do repre­
zentacy jnego kina w Kiel­
cach , które podjęło się wy­
św ietlić specjalne seanse dla 
czytelników  „II. Expressu 
C odziennego".

Jutro więc spotykam y się 
w szyscy w kinie W F . i P W . 
Prósim y o zw rócehie b acz­
nej uwagi na numer nie­
dzielny „II. Expre»s Codzien­
nego, w którym  zam ieścim y 
bezpłatne kupony do wspom 
nianego kina. T y tu ł filmu 
i godziny seansów  podam y 
ju tro .

Jeździec śmierci
Amatorzy silnych wrażeń 

m ają  w K ielcach n iebyw ałą 
atrakcję. Na placu przy ulicy 
Staszica 3 (obok kina „P a ła ­
c e ”) popisuje się niezwykły 
motocyklista, którego śmiało 
nazwać można „Jeźdźcem 
śm ierci”.

M rożące krew w żyłach wy­
czyny śm iałka śc iąga ją  każde­
go dnia tłumy publiczności.

Widowisko jest jedyne w 
swoim rodzaju i należy sko­
rzystać z  okazji, aby u jrzyć 
ten m akabryczny wprost wy­
ścig motocyklowy na torze 
śmierci.

W jednym  z następnych nu­
merów „Jeździec śm ierci” po­
dzieli się z czytelnikami gar­
ścią wrażeń, jak ich  doznał w 
czasie swej karkołomnej kariery

• lU iiiiH iiiiim iiiiiiiiiiiiiiiiiiim n iiiiiiiiiiiitiiiiM iiiiii*

]  ELEKTROW NIA S p ó łk a  A k c . j
| E L E K T R Y  F I K U  JE {
a  =
| f a b r y k i ,  w a r s z t a t y  |
| gospodarstwa domowe

| na najdogodniej- |
| szych warunkach. |
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Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z I E

N ajznakom itsi aktorzy doby obecnej ukażą się w arcy- 
filmie sezonu 1937 r.

DROGA DO S Ł A W Y
KINO „CZW ARTAK1

Pomimo podrożenia a rtyk u łó w  spożyw czych od 20 do 25 procent ceny §

w Barze i Restauracji „BRISTOL" w Kielcach i
_________________ są n i e z m i e n i o n e  o d  1 93 5 r. |

" p r ś r s ir  tra ta  ExP« . .u  C o d » ... .g o "  ! , . » «  z co don.„ l.b  Piz ,„ lk ,  p c c z ,« ,  w kr.ju 2 50 gr.
Ctr.y ogłoszeń: Za I wiersz milimetrowy w ł szpalcie  w tek śc ie  40 fir., za tekstem 30 g r .  O g ło .z e m a  c r c b n e  10 g r .  za « l c v o .  C g ł r s z t m .  matrymonialne w dziale „drobnych” 20 gr. za słowo. 

Komunikaty i %vzmianki 1 z ł .  od wiersza. Kom unikatów  b e zp ła tn ych  nie umieszcza się. Z a  treść  og łoszeń  redakc ja  nie odpowiada.

K e d a k c ja  i A d m in is t r a c ja  K ie l c e ,  ul. W e s o ł a  4 9  l l -g ie  p ię t r o ,  t e l .  12 - 2 5 .  D ru k a rn ia  „ S p ó łd r u k “ K ie lc e ,  ul. S i e n k ie w ic z a  3 2 .
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